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Nr 28 (6692) Wtorek 8, środa 9 marca 1983

O bchody M ię d z y n a ro d o w e g o  Dnia K obiet w  Ś!

Spotkanie z a
, Międzynarodowy Dzień Ko-- 
biet jest w  środowisku woj­
skowym szczególną okazją do 
uhonorowania tych kobiet, 
które pracą w  resorcie obro­
ny narodowej, a także spo­
łecznikowską działalnością w  
Organizacji Rodzin Wojsko­
wych, wniosły niemały wkład 
w  rozwój naszych ludowych 
sil zbrojnych. W  dniach po­
przedzających to święto oraz 
w samym Dniu Kobiet, w 
jednostkach i' garnizonach 
odbywają się liczne spotkania 
pracownic cywilnych wojska 
oraz żon kadry zawodowej — 
a.ktywistek ORW z przedsta­
wicielami dowództw i komi­
tetów partyjnych jednostek.

W  Śląskim Okręgu Wojsko­
wym okolicznościowe imprezy 
z okazji kobiecego święta od­
bywają się zgodnie z długo­
letnią tradycją. Wiele kół,, 
ORW <vrga.r.iy-iłia ia '
z ich odpowiednikami z Pół- 
tiocnej G rupy Wojsk Arm ii 
Radzieckiej — Żensowietem, 
a także z Kołami Rodziny Mi­
licyjnej i miejscowymi zarzą­
dami Ligi Kobiet Polskich.

W  Klubie Śląskiego OW we 
Wrocławiu, z aktywem Okrę­
gowej Rady ORW oraz dzia­
łaczkami z kół terenowych

Szef Zarządu Politycznego 
szard Milczarek podziękował 
tyczną postawę i pełną poświ

uia Przybylska, Danuta Rud­
nicka, Lucyna Łakomy i Bo-

w,
dyskusji na wiele cennych i- 
nicjatyw, godnych rozpo­
wszechnienia na terenie całe­
go okręgu.

Eugenia Łopatina przekazu­
jąc pozdrowienia od kobiet 
radzieckich, podkreśliła, że 
zadania ORW i Żensowieta 
są zbieżne, a głównym ich 
celem jest otoczenie troską

Ł t  » N A R W ł  K o  f O U C H  N ®  
S f u c i Z i A N K I  o T O S R U K  o W A S K  A

A R N H E M  W A R S Z A W A

DROGI
DO

POLSKI

=M O N T E  C A S S I N O  ^ r a W A l  
r O M O R S K I  o Ą N C O N A o  F A I A I S E  
K O i j Q 6 R Z E O °  B O t O N  I A ° G P A K I S K  
D R t Z N O e B U D Z l S Z Y N  o  B E R L I N

Z Sielc
gdzie
szumiał
dokoła
las...

Z 1943 ROKU dziennik 
„Prawda” zamieszcza 
komunikat o formo- 

v_/uu 1 Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki. Podaje 
go również radio Moskwa. 
Wieść o polskim wojsku do­
ciera do sybirskiego ..posioł- 
ka”, w  którym mieszka ro­
dzina Krupiczów. Michał, 
starszy brat Larysy, podej­
muje wówczas męską decy­
zję: Idę do wojska. W cza­
sie pożegnania któraś z sióstr 
Michała pyta go ze łzami w 
oczach: — Michał, co z tobą 
będzie? Gdzie się spotkamy?

— Jak to gdzie? Spotkamy 
się w wojsku — odpowiada 
Michał, jakby przeczuwał, że 
za kilka miesięcy zobaczy La­
rysę w  Sielcach nad Oką,

Wkrótce Larysa zgłasza się 
do punktu mobilizacyjnego w 
Krasnojarsku. Staje przed 
polską komisją. Kilku męż­
czyzn w  polskich, mundurach 
patrzy surowym wzrokiem 
na 17-letnią, wychudzoną 
dziewczynę. Wreszcie pada 
pierwsze pytąnie: — Imię i 
nazwisko...

•ie
Sieleck! obóz. Przez ude­

korowaną bramę przechodzi 
długa kolumna mężczyzn i 
kobiet. Larysa i jej koleżan­
ki z „posiołka” , siostry: L i­
dia i Nina Jabłońskie, otrzy­
mują przydział do batalionu 
kobiecego im. Emilii Plater.

Pierwsza zbiórka. Dowód­
ca batalionu porucznik Mac 
długo przygląda się młodymi, 
wystraszonym dziewczynom. 
Mówi wprost, że on nauczy 
je wszystkiego,- ale najpierw 
nauczy je chodzić.

— Po pierwszych dniach 
ćwiczeń i musztry, myślałam, 
ie  zamiast nóg, mam drew­
niane protezy — zwierza słę 
pani Larysa. — Łzy kręciły 
się w  oczach, ciemniały ód 
potu drelichy, stopy piekły, 
jakby przypalano je og-

Podporucznik Larysa Kru­
pi cz .Bydgoszcz —  1945 rok.

niem... A le jedna drugą po­
cieszała: przyzwyczaisz się, 
zobaczysz.

Kiedyś na zbiórce porucz­
nik Mac polecił wystąpić tym, 
które mają maturę. Wśród 
sześciu dziewcząt była La­
rysa. Mało — ocenił dowód­
ca batalionu. Wybrano jesz­
cze kilkanaście „platerówek” ,
i dopiero wtedy poinformo­
wano je, że pójdą do szkoły 
oficerskiej. Do jakiej szkoły, 
gdzie? — pytały dziewczyny.

— Trafiłam do Oficerskiej 
Szkoły Piechoty w  Riazaniu. 
A że w szkole średniej dobrze 
mi szła matematyka, skiero­
wano mnie do plutonu moź­
dzierzy. Tam dopiero dosta­
łyśmy w kość. Rano biegiem 
do rzeki, mycie w  lodowatej 
wodzie, śniadanie i zajęcia. 
Do obiadu i po obiedzie. A  
po kolacji — wkuwanie in­
strukcji. Na noc kładło się 
mokre mundury pod prze- 
ścifci ionj, żeby wyschły, a 
spodnie miały rano kanty.

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

GAZETA ŚLĄSKIEGO OKRĘGU WOJ
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PO TEN
KWIAT,
SKORO
PRZYSZEDŁ
NA TO
CZAS...

-  Ta para, to podobno frontowo małżefistwe...
-  Nabrać się dałeś. Miłość na wojnio? Tylko w powieś­

ciach.
-  Też nie bardzo wierze, ale tak m ów i*... (zasłyszane 

podczas spotkania dwóch żołnierskich pokoiei w Zgorzelca).

M ONOLOG KOBIETY, KTÓRA NIE ŚPIEWA
— Dawni znajomi twierdzą, że mia­

łam ładny głos. Jeszcze dzisiaj, gdy 
się spotkamy, proszą: „zaśpiewaj, 
Lora” . Ale ja od wiosny czterdzie­
stego piątego nie śpiewałam ani ra­
zu, chociaż muzykę kocham, jak 
kwiaty... A  z kwiatów to najbardziej 
przepadam za konwaliami i bzami. 
Białymi bzami. Takimi, jak te, które 
otrzymałam w  szpitalu. Gdy mi je 
wręczał, uwierzyłam we frontową 
miłość...

Por. rez. LARYSA ŻAKOWICZ  
podchodzi do szafy z frontowymi 
pamiątkami. W jej sylwetce jest coś 
z żołnierskiej postawy, zwłaszcza 
sposób poruszania się zdradza rytm 
wojskowego kroku.

„ B A B A M I  JAKIM  WOJSKU JESTEŚM Y?!
— Jedno z najdroższych mi zdjęć. 

Zrobiłam je sobie tuż po promocji. 
Wtedy miałam już osiemnaście lat. 
Wcześniej był obóz sielecki — piękne 
i trudne dni. Płakałam czytając na­
pis „witaj żołnierzu tułaczu” i pła­
kałam później, zwłaszcza podczas 
zajęć z taktyki. Buty... Że też buty 
mogą być takie ciężkie! Ale jakoś 
dawałam sobie radę, jeżeli skiero­
wano mnie na podchorążówkę do 
Kiazania. Takich, jak ja, było wię­
cej, akuratnie kobieca kompania 
przy męskim batalionie. Warta, ćwi­
czenia, znowu ćwiczenia. Jedzenie 
na komendę też nie zapomnę, bo 
parę razy nie zdążyłam.

Po pięciu miesiącach stopień cho- 
r^zego i pi£yiiział do a pułku pie­
choty. Trafiło nas tutaj trzy, ja 
otrzymałam pluton moździerzy. „Ba­
by mi przysłali?” — powitał nas do­
wódca pułku i bardziej z przyzwy­
czajenia, niż z zaufania do nas, za­
komenderował: „Do prowadzenia za­
jęć, odmaszerować!” Długo nam 
jeszcze przypominano kim jesteśmy. 
„O rany, baba* W  jakim wojsku 
jesteśmy !” — usłyszałam na pierw­
szej zbiórce plutonu. I kiedy popa­
trzyłam na twarze żołnierzy, z któ­
rych niejeden mógł mi być ojcem, 
mowę mi odebrało. Gdy ją  wreszcie 
odzyskałam, wydałam bardzo głośną 
i bardzo piskliwą komendę.

Tym „o rany, baba!” wielokrotnie 
witano mnie także później, już w  
kraju. Gdy w rejonie Bydgoszczy za­
jęliśmy jakąś miejscowość, weszłam 
do chałupy, by się ogrzać. W  oczach 
gospodyni, wiekowej staruszki, łzy 
wzruszenia, że widzi polskiego ofi­
cera. „Takiś młodziutki, nawet wą- 
sów nie masz...” — pochlipywała 
babcia. Ręce miałam skostniałe, więc 
zaczęła pomagać mi rozpiąć płaszcz. 
Dopiero wtedy zorientowała się dla­
czego oficer nie ma wąsów. „W  
imię Ojca i Syna...” — przeżegnała 
się parę razy — „Dwie wojny prze­
żyłam, ale czegoś takiego moje oczy 
nie widziały. Moja ty złociutka, 
ogrzej się, odpocznij...” W' nocy spa­
łyśmy na jednej kanapie, okrywała 
mnie i tuliła, jak rodzoną córkę.

W  samej Bydgoszczy, już po wy­
zwoleniu miasta, prowadziłam plu­
ton jedną z ulic, gdy podbiegły 
dwie młode kobiety. „Panie porucz­
niku, prosimy do nas na kolację...”
M n t ----* - i !  ----- ---------- ?

czątkowo bardzo się gniewałam. Tym 
bardziej, że żołnierze usiłowali mi 
dokuczać. Już nie pamiętam tej 
piosenki, wiem tylko, że zaczynała 
się od słów: „Szesnascie latek m ia-. 
łam...” i że jej bardzo nie lubi­
łam. Ja komendę „śpiew!”, a -p lu ­
ton: „Szesnaście latek...” Przerywam, 
znowu komenda i znowu to samo. 
Tak ze trzy razy. Rozgniewali mnie 
do tego stopnia, że pogoniłam to­
warzystwo. Porządnie pogoniłam. To 
pomogło. Ale chyba nie tylko to. 
Wkrótce przekonali się, że „baba” 
też zna się na moździerzach. Tyle 
tylko, że nie wiedzieli, Ile nieprze­
spanych nocy mnie to kosztowało.

Oczywiście, nie tylko dokuczali, 
także podkochiwali się we mnie. 
Dwudziestu jeden mężczyzn, a ja  
jedna, więc trudno, by było inaczej. 
Zdarzało się: prowadzę zajęcia, a 
któryś z żołnierzy wpatruje się we 
mnie, niczym w  tęczę. Mundur no­
siłam, ale przecież dziewczyną by­
łam, więc, żeby się nie zarumienić, 
podrywałam szybko pluton i — for­
sowne ćwiczenie. Jeżeli nie odwza­
jemniłam ich westchnień, to przede 
wszystkim z powodu prześladującego 
mnie przekonania, że nie dożyję 
końca wojny i po co komuś życie 
komplikować. Trochę też nie wierzy­
łam, by frontowa miłość wytrzyma­
ła próbę czasu.

Najpierw uwierzyłam w żołnierską 
przyjaźń. Miałam wielu szczerych i 
oddanych przyjaciół, także wśród 
podwładnych. Opiekowali się mną, 
pomagali. W zasadzie nie mart*vi- 
łam się o kwaterę, zawsze była 
przygotowana. To byli ludzie często 
niepiśmienni, a przecież potrafili 
wczuć się w moją sytuację kobiety 
i pomóc z wielkim taktem. Trzeba 
było, nagrzali wody, z płaszczy zro­
bili kotarę i: „Niech pani porucznik 
się wykąpie, popilnujemy, żeby nikt 
nie przeszkodził...”

Sporo w  życiu widziałam, ale tyl­
ko na froncie spotkałam się z przy­
jaźniami tak szczerymi i bezintere­
sownymi. Darzyłam ich tym samym 
uczuciem. Z  tego powodu przeżyłam 
jedną z największych swoich tra­
gedii. Podczas walk nad GW DĄ na 
moich oczach umarł ciężko ranny 
jeden z moich towarzyszy. To jego 
śmierć sprawiła, że przestałam śpie­
wać. Gdyby nie to, że wówczas ko­
chałam się już w  swoim przyszłym 
mężu, sama sobie nie wierzyłabym, 
że z tym żołnierzem łączyło mnie 
ty lk o  uczucie fro n to w e j p rzy ja źn i. _

M IED ZA  PÓL ZŁOCONYCH, 
KRETA Ś C IEŻK A P O P R ZEZ L A S ...

-  A męża to sama sobie wybra­
łam. Wracałam właśnie z kolega- 
mi-oficerami z odprawy w sztabie, 
gdy zauważyłam go w grupie żoł­
nierzy. Jego oczy też zdawały się 
krzyczeć: „O rany, baba!”  — Podoba 
mi się ten sierżant z czarnym wą­
sikiem... — powiedziałam pół żar­
tem, pół serio. Któryś z moich to­
warzyszy poczuł się nawet urażony, 
że mając pod bokiem oficerów, in­
teresuję się sierżantem. Od tego cza­
su sierżanta Franciszka Żakowicza, 
nawet w  myślach nazywałam go 
oficjalnie, dostrzegałam coraz czę­
ściej. On też przyglądał mi się uważ­
niej. Po raz pierwszy zauważyłam 
go na odprawie w sztabie pułku. 
Czy to z powodu tego mojego bro­
nienia się przed miłością, czy też 
ze zwykłej przekory, w każdym ra­
zie pamiętam, że zmierzyłam go 
bardzo surowym wzrokiem; w tym 
momencie więcej było we mnie z 
oficera niż z kobiety. Dopiero nad 
Pilicą...

Tu, na przyczółku warecko-magnu- 
szewskim przeszłam swój chrzest bo­
jowy, tu właśnie przestałam śpie­
wać i tutaj też zrozumiałam, że się 
kocham. Mąż, jako dowódca pluto­
nu zwiadu, bardzo często podejmo­
wał wyprawy po „języka” . Ponie­
waż mój pluton uchodził za najlep­
szy w kompanii, wiec prawie każda

Por. rez. Larysa Żakowicz: To zdję­
cie zrobiłam sobie tu i  po p rom ocji. 

Miałam wówczas osiemnaście lat

PO TEN K W IA T...
—■_ Takie było to nasze wyznanie 

sobie miłości. Późniejsze spotkania 
też nie były podobne do normal­
nych randek. Najczęściej widywa­
liśmy się w  marszu, kiedy podcho­
dził, by zamienić parę słów lub 
ukradkiem uścisnąć rękę. Czy do­
stawałam kwiaty? Rzadko. Po raz 
pierwszy otrzymałam je chyba wcze­
sną wiosną czterdziestego piątego, 
już na Pomorzu Zachodnim. Była 
ciepła noc, duży księżyc, pachniał 
przyfrontowy las. Przyszedł do 
mnie, gdy słuchałam muzyki ze zdo­
bycznego adapteru. Zupełnie zapom­
niałam o w-ojnie. I gdy było tak 
bardzo cudownie, zaalarmowano nas 
komendą „wymarsz!” Boże, jak ja  
wówczas nienawidziłam wojny! Roz­
beczałam się.

Jak wówczas w Warszawie, gdy 
poczułam, że mundur mam sztywny 
od lodu. Też ubezpieczałam jego 
wyprawę. Niewiele to jednak po­
mogło. Niemcy nakryli ich bardzo 
silnym ogniem, łodzie zostały zato­
pione i wracali wpław. Było mroź­
no, wiał przenikliwy wiatr. Zrywa­
jąc kawałki lodu z jego munduru, 
czułam jak po twarzy spływają mi 
łzy.

Warszawę zdobywaliśmy razem,
ale koniec wojny witaliśmy osobno. 
W ostatnich dniach kwietnia, pod­
czas walk w rejonie Tuchen, zosta­
łam ciężko ranna. Tracąc przytom­
ność, zdąrzyłam jeszcze poprosić jed­
nego z żołnierzy, by przekazał cho­
rążemu Żakowiczowi moją pamiątkę 
po ojcu — złoty zegarek i zdobycz­
ny pistolet. Otrzymał je, gdy już 
byłam w szpitalu. Najpierw przy­
wieziono mnie do miejscowości Wry- 
cen, gdzie spotkałam Lutkę Powalkę. 
Razem byłyśmy w Riazaniu, obie 
zostałyśmy skierowane do a pułku 
piechoty. Ona została ranna podczas 
walk o Warszawę. Będąc w szpitalu, 
wychodziła do każdego z samocho­
dów przywożących rannych; była 
przeświadczona, że wcześniej czy 
później przywiozą także mnie.

I przywieźli. Po jakimś czasie 
przetransportowano mnie do Byd­
goszczy, gdzie witałam S maja — 
koniec wojny, a zarazem dzień 
moich urodzin. Byłam szczęśli­
wa, bo już wiedziałam, że obej­
dzie się bez amputacji nogi. Ale 
zdawałam sobie sprawę z mojego 
inwalidztwa i dlatego nie czekałam 
na powrót Franciszka. Potrafiłam 
sobie wmówić, że nasza miłość mu­
si pozostać tylko wspomnieniem, bo 
jeżeli on nawet dożył końca wojny, 
nie może wziąć sobie inwalidki za 
żonę.

Tym większe było moje zaskocze­
nie, gdy zobaczyłam go w drzwiach 
sali szpitalnej. W rękach miał kon­
walie i bukiet białego bzu... Gdy 
się już wypłakałam, podjęłam próbę
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-* * j / ł t j u i n n  u u  o | fu > n u  f ł i c -choty. Trafiło nas tutaj trzy, ja 
otrzymałam pluton moździerzy. „Ba­
by mi przysłali?" — powitał nas do­
wódca pułku i bardziej z przyzwy­
czajenia, niż z zaufania do nas, za­
komenderował: „Do prowadzenia za­
jęć, odmaszerować!” Długo nam 
jeszcze przypominano kim jesteśmy. 
„O rany, baba! W jakim wojsku 
jesteśmy !” — usłyszałam na pierw­
szej zbiórce plutonu. I kiedy popa­
trzyłam na twarze żołnierzy, z któ­
rych niejeden mógł mi być ojcem, 
mowę mi odebrało. Gdy ją wreszcie 
odzyskałam, wydałam bardzo głośną 
i bardzo piskliwą komendę.

Tym „o rany, baba!" wielokrotnie 
witano mnie także później, już w 
kraju. Gdy w rejonie Bydgoszczy za­
jęliśmy jakąś miejscowość, weszłam 
do chałupy, by się ogrzać. W  oczach 
gospodyni, wiekowej staruszki, łzy 
wzruszenia, że widzi polskiego ofi­
cera. „Takiś młodziutki, nawet wą- 
sów nie masz...” — pochlipywała 
babcia. Ręce miałam skostniałe, więc 
zaczęła pomagać mi rozpiąć płaszcz. 
Dopiero wtedy zorientowała się dla­
czego oficer nie ma wąsów. „W  
imię Ojca i Syna...” — przeżegnała 
się parę razy — „Dwie wojny prze­
żyłam, ale czegoś takiego moje oczy 
nie widziały. Moja ty złociutka, 
ogrzej się, odpocznij...” W  nocy spa­
łyśmy na jednej kanapie, okrywała 
mnie i tuliła, jak rodzoną córkę.

W samej Bydgoszczy, już po wy­
zwoleniu miasta, prowadziłam plu­
ton Jedną z ulic, gdy podbiegły 
dwie młode kobiety. „Panie porucz­
niku, prosimy do nas na kolację...” 
Moi żołnierze odczytali propozycję 
jednoznacznie, któryś nawet nie wy­
trzymał i pałnąl: „Pan porucznik 
nie ma z czym pójść do pań...” Gdy 
się zorientowały z kim mają do czy­
nienia, oferty nie ponowiły.

W  tym czasie sama już bawiłam 
się tym „o rany, baba!” ale po-

Czerwiec 1946 rok: M undury były na­
szymi stro jam i ślubnymi,..

M IED ZĄ  PÓL ZŁOCONYCH, 
KRĘTU ŚCIEŻKU P O P R ZEZ L A S ...

— A męża to sama sobie wybra­
łam. Wracałam właśnie z kolega- 
mi-oficerami z odprawy w sztabie, 
gdy zauważyłam go w grupie żoł­
nierzy. Jego oczy też zdawały się 
krzyczeć: „O rany, baba!” — Podoba 
mi się ten sierżant z czarnym wą­
sikiem... — powiedziałam pół żar­
tem, pół serio. Któryś z moich to­
warzyszy poczuł się nawet urażony, 
że mając pod bokiem oficerów, in­
teresuję się sierżantem. Od tego cza­
su sierżanta Franciszka Żakowicza, 
nawet w  myślach nazywałam go 
oficjalnie, dostrzegałam coraz czę­
ściej. On też przyglądał mi się uważ­
niej. Po raz pierwszy zauważyłam 
go na odprawie w  sztabie pułku. 
Czy to z powodu tego mojego bro­
nienia się przed miłością, czy też 
ze zwykłej przekory, w każdym ra­
zie pamiętam, że zmierzyłam go 
bardzo surowym wzrokiem; w tym 
momencie więcej było we mnie z 
oficera niż z kobiety. Dopiero nad 
Pilicą...

Tu, na przyczółku warecko-magnu- 
szewskim przeszłam swój chrzest bo­
jowy, tu właśnie przestałam śpie­
wać i tutaj też zrozumiałam, że się 
kocham. Mąż, jako dowódca pluto­
nu zwiadu, bardzo często podejmo­
wał wyprawy po „języka” . Ponie­
waż mój pluton uchodził za najlep­
szy w kompanii, więc prawie każdą 
z wypraw ubezpieczałam ogniem 
swoich moździerzy. Po kilka razy 
sprawdzałam dane, każdy pocisk 
myślami odprowadzałam aż do ce­
lu, czułam jak się rozrywał. Gdyby 
nociski miały moc, jaką nadawałam 
im w myślach, już po wybuchu 
pierwszego po niemieckich stanowi­
skach nad Pilicą nie byłoby ani 
śladu...

Czy on czuł się pewniej, wiedząc, 
że ja go właśnie ubezpieczam? Trud­
no mi mówić za niego, więc 
niech pytanie zostanie otwarte. Gdy 
wczoraj zobaczyłam go na ekranie 
telewizora przez moment wróciłam 
myślą do tamtego dnia, gdy mi się 
oświadczył. Szliśmy już na Warsza­
wę. Marsz był długi, chyba ze 
czterdzieści kilometrów'. Ledwie na 
nogach się trzymałam, gdy pod­
szedł niespodziewanie i równie nie­
spodziewanie powiedział, że mnie 
kocha. Zaniemówiłam. Wykorzystał 
ten moment i dodał: „Gdy wyzwo­
limy Warszawę, weźmiemy w niej 
ślub...” Nie wiedząc co mu odpo­
wiedzieć, zaczęłam się śmiać, a póź­
niej palnęłam: — Dopiero po zdo­
byciu Berlina... Wrcale go to nie 
zraziło. „Dobrze, będę czekał...” — 
odpowiedział i wrócił do kolumny.

Warszawę zdobywaliśmy razem, 
ale koniec wojny witaliśmy osobno* 
W ostatnich dniach kwietnia, pod­
czas walk w rejonie Tuchen, zosta­
łam ciężko ranna. Tracąc przytom­
ność, zdąrzyłam jeszcze poprosić jed­
nego z żołnierzy, by przekazał cho­
rążemu Żakowiczowi moją pamiątkę 
po ojcu — złoty zegarek i zdobycz­
ny pistolet. Otrzymał je, gdy już 
byłam w szpitalu. Najpierw przy­
wieziono mnie do miejscowości Wry- 
cen, gdzie spotkałam Lutkę Po w* alkę. 
Razem byłyśmy w Riazaniu, obie 
zostałyśmy skierowane do 8 pułku 
piechoty. Ona została ranna podczas 
walk o W'arszawę. Będąc w  szpitalu, 
wychodziła do każdego z samocho­
dów przywożących rannych; była 
przeświadczona, że wcześniej czy 
później przywiozą także mnie.

X przywieźli. Po jakimś czasie 
przetransportowano mnie do Byd­
goszczy, gdzie witałam 9 maja — 
koniec wojny, a zarazem dzień 
moich urodzin. Byłam szczęśli­
wa, bo już wiedziałam, że obej­
dzie się bez amputacji nogi. Ale 
zdawałam sobie sprawę z mojego 
inwalidztwa i dlatego nie czekałam 
na powrót Franciszka. Potrafiłam 
sobie wmówić, że nasza miłość mu­
si pozostać tylko wspomnieniem, bo 
jeżeli on nawet dożył końca wojny, 
nie może wziąć sobie inwalidki za 
żonę.

Tym większe było moje zaskocze­
nie, gdy zobaczyłam go w drzwiach 
sali szpitalnej. W rękach miał kon­
walie i bukiet białego bzu... Gdy 
się już wypłakałam, podjęłam próbę 
przekonania go, że nasze drogi po­
winny się rozejść. Odpowiedział: 
„Przecież Berlin zdobyty, a sama 
mówiłaś...”

SKORO P R Z Y S Z E D Ł NA TO CZAS
Ślub braliśmy w czerwcu czter­

dziestego szóstego, w' Białymstoku, 
gdzie znowu pełniliśmy służbę w 
jednej jednostce. Tak, po wyjściu 
ze szpitala nie od razu rozstałam 
się z mundurem, były przecież jesz­
cze walki z bandami.

Mundur był moim, podobnie jak 
i męża, strojem ślubnym. Nie dla­
tego, że aż tak bardzo go lubiłam. 
Marzyła mi się biała suknia, powłó­
czysty welon i zgrabne bucik i, ale 
to były tylko marzenia.

Ostatecznie z mundurem rozstałam 
się w czterdziestym siódmym. Z  
wielką ulgą. Bo kobieta, proszę pa­
na, nie rodzi się żołnierzem. A je­
żeli już nim zostaje, nie przestaje 
być kobietą.

WŁADYSŁAW MISIOŁEK
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KWIAT, 
SKORO 
PRZYSZEDŁ 
NA TO 
CZAS...

-  Ta para, ta padakaa frontewe nałżeastw a...
-  Rahr; się dałeś. Miłość aa wojnie? Tylka w p e w it.-

ciaeh.
-  Też aia hardzi wierzę, alt tak mawia... (zasłyszała 

podczas spatkaaia dwóch żałaiarskick pokalei w Zgorzelca).

MONOLOG KOBIETY, KTÓRA IIE ŚPIEWA
— Dawni znajomi twierdzą, że mia­

łam ładny glos. Jeszcze dzisiaj, gdy 
się spotkamy, proszą: „zaśpiewaj, 
Lora**. Ale ja od wiosny czterdzie­
stego piątego nie śpiewałam ani ra­
zu, chociaż muzykę kocham, jak 
kwiaty... A z kwiatów to najbardziej 
przepadam za konwaliami i bzami. 
Białymi bzami. Takimi, jak te, które 
otrzymałam w szpitalu. Gdy mi je 
wręczał, uwierzyłam we frontową 
miłość...

Por. rez. LARYSA ŻAKOWICZ  
podchodzi do szafy z frontowymi 
pamiątkami. W jej sylwetce jest coś 
z żołnierskiej postawy, zwłaszcza 
sposób poruszania się zdradza rytm 
wojskowego kroku.

„BABA! «  JAKIM WOJSKO JESTEŚMY?!
— Jedno z najdroższych mi zdjęć. 

Zrobiłam je sobie tuż po promocji. 
Wtedy miałam już osiemnaście lat. 
Wcześniej był obóz sielecki — piękne 
i trudne dni. Płakałam czytając na­
pis „witaj żołnierzu tułaczu** i pła­
kałam później, zwłaszcza podczas 
zajęć z taktyki. Buty... Że też buty 
mogą być takie ciężkie! Ale jakoś 
dawałam sobie radę, jeżeli skiero­
wano mnie na podchorążówkę do 
Kiazania. Takich, jak ja, było wię­
cej, akuratnie kobieca kompania 
przy męskim batalionie. Warta, ćwi­
czenia, znowu ćwiczenia. Jedzenie 
na komendę też nie zapomnę, bo 
parę razy nie zdążyłam.

Fo pięciu miesiącach stopień cho­
rążego i przydział do 8 pułku pie­
choty. Trafiło nas tutaj trzy, ja  
otrzymałam pluton moździerzy. „Ba­
by mi przysłali?” — powitał nas do- 
wódea pułku i bardziej z przyzwy­
czajenia, niż z zaufania do nas, za­
komenderował: „Do prowadzenia za­
jęć, odmaszerować!** Długo nam 
jeszcze przypominano kim jesteśmy.

rany, baba! W jakim wojsku 
jfcs !♦» — usłyszałam na pierw­
szej zdf&rr* plutonu. t * r :\Zy popa­
trzyłam na t — rac -.o.merzy, z któ­
rych niejeden mógł mi być ojcem, 
mowę mi odebrało. Gdy ją  wreszcie 
odzyskałam, wydałam bardzo głośną 
i bardzo piskliwą komendę.

Tym „o rany, baba!** wielokrotnie 
witano mnie także później, już w 
kraju. Gdy w  rejonie Bydgoszczy za­
jęliśmy jakąś miejscowość, weszłam 
do chałupy, by się ogrzać. W  oczach 
gospodyni, wiekowej staruszki, łzy 
wzruszenia, że widzi polskiego ofi­
cera. „Takiś młodziutki, nawet wą- 
sów nie masz...** — pochlipywała 
babcia. Ręce miałam skostniałe, więc 
zaczęła pomagać mi rozpiąć płaszcz. 
Dopiero wtedy zorientowała się dla­
czego oficer nie ma wąsów. „W  
imię Ojca i Syna...” — przeżegnała 
się parę razy — „Dwie wojny prze­
żyłam, ale czegoś takiego moje oczy 
nie widziały. Moja ty złociutka, 
ogrzej się, odpocznij...” W  nocy spa­
łyśmy na jednej kanapie, okrywała 
mnie i tuliła, jak rodzoną córkę.

W  samej Bydgoszczy, już po wy­
zwoleniu miasta, prowadziłam plu­
ton jedną z ulic, gdy podbiegły 
dwie młode kobiety. „Panie porucz­
niku, prosimy do nas na kolację...” 
Moi żołnierze odczytali propozycję 
jednoznacznie, któryś nawet nie wy­
trzymał i palnął: „Pan porucznik 
nie ma z czym pójść do pań...” Gdy 
sie zorientowały z kim maia «tn c w -

czątkowo bardzo się gniewałam. Tym 
bardziej, że żołnierze usiłowali mi 
dokuczać. Już nie pamiętam tej 
piosenki, wiem tylko, że zaczynała 
się od słów: ..Szesnaście latek mia­
łam...** i że jej bardzo nie lubi­
łam. Ja komendę „śpiew*”, a plu­
ton: „Szesnaście latek...** Przerywam, 
znowu komenda i znowu to samo. 
Tak ze trzy razy. Rozgniewali mnie 
do tego stopnia, że pogoniłam to­
warzystwo. Porządnie pogoniłam. To 
pomogło. Ale chyba nie tylko to. 
Wkrótce przekonali się, że „baba” 
też zna się na moździerzach. Tyle 
tylko, że nie wiedzieli, ile nieprze­
spanych nocy mnie to kosztowało.

Oczywiście, nie tylko dokuczali, 
także podkochiwali się we mnie. 
Dwudziestu jeden mężczyzn, a ja  
jedna, więc trudno, by było inaczej. 
Zdarzało się: prowadzę zajęcia, a 
któryś z żołnierzy wpatruje się we 
mnie, niczym w tęczę. Mundur no­
siłam, ale przecież dziewczyną by­
łam, więc, żeby się nie zarumienić, 
podrywałam szybko pluton i — for­
sowne ćwiczenie. Jeżeli nie odwza­
jemniłam ich westchnień, to przede 
wszystkim z powodu prześladującego 
mnie przekonania, że nie dożyję 
końca wojny i po co komuś życie 
komplikować. Trochę też nie wierzy­
łam, by frontowa miłość wytrzyma­
ła próbę czasu.

Najpierw uwierzyłam w żołnierską 
przyjaźń. Miałam wielu szczerych i 
oddanych przyjaciół, także wśród 
podwładnych. Opiekowali się mną, 
pomagali. W zasadzie nie martwi­
łam się o kwaterę, zawsze była 
przygotowana. To byli ludzie często 
niepiśmienni, a przecież potrafili 
wczuć się w moją sytuację kobiety 
i pomóc z wielkim taktem. Trzeba 
było, nagrzali wody, z płaszczy zro­
bili kotarę i: „Niech pani porucznik 
się wykąpie, popilnujemy, żeby nikt 
nie przeszkodził...**

Sporo w  życiu widziałam, ale tyl­
ko na froncie spotkałam się z przy­
jaźniami tak szczerymi i bezintere­
sownymi. Darzyłam ich tym samym 
uczuciem. Z  tego powodu przeżyłam 
jedną z największych swoich tra­
gedii. Podczas walk nad GW D Ą  na 
moich oczach umarł ciężko ranny 
jeden z moich towarzyszy. To jego 
śmierć sprawiła, że przestałam śpie­
wać. Gdyby nie to, że wówczas ko­
chałam się już W' swoim przyszłym 
mężu, sama sobie nie wierzyłabym, 
że z tym żołnierzem łączyło mnie 
tylko uczucie frontowej przyjaźni.

MIEDZA PÓL ZŁOCONYCH, 
Kntiń ŚCIEŻKA PuPRZEZ LAS...

— A męża to sama sobie wybra­
łam. Wracałam właśnie z kolega­
mi-oficerami z odprawy w sztabie, 
gdy zauważyłam go w  grupie żoł­
nierzy. Jego oczy też zdawały się 
krzyczeć: „O rany, baba!” — Podoba 
mi się ten sierżant z czarnym wą­
sikiem... — powiedziałam pół żar­
tem, pół serio. Któryś ar moich to­
warzyszy poczuł się nawet urażony, 
że mając pod bokiem oficerów, in­
teresuję się sierżantem. Od tego cza­
su sierżanta Franciszka Żakowicza, 
nawet w  myślach nazywałam go 
oficjalnie, dostrzegałam coraz czę­
ściej. On też przyglądał mi się uważ­
niej. Po raz pierwszy zauważyłam 
go na odprawie w sztabie pułku. 
Czy to z powodu tego mojego bro­
nienia się przed miłością, czy też 
ze zwykłej przekory, w każdym ra­
zie pamiętam, że zmierzyłam go 
bardzo surowym wzrokiem; w  tym 
momencie więcej było we mnie z 
oficera niż z kobiety. Dopiero nad 
Pilicą...

Tu, na. przyczółku warecko-magnu- 
szewskim przeszłam swój chrzest bo­
jowy, tu właśnie przestałam śpie­
wać i tutaj też zrozumiałam, że się 
kocham. Mąż, jako dowódca pluto­
nu zwiadu, bardzo często podejmo­
wał wyprawy po „języka”. Ponie­
waż mój pluton uchodził za najlep­
szy w kompanii, więc prawie każdą 
z wypraw ubezpieczałam ogniem 
swoich moździerzy. Po kilka razy 
sprawdzałam dane, każdy pocisk 
myślami odprowadzałam aż do ce-

Por. rez. Larysa Żakowicz: To  zdję­
cie zrobiłam sobie tu i  po p rom ocji. 

Miałam wówczas osiemnaście lat

PO TEK KWIAT...
— Takie było to nasze wyznanie 

sobie miłości. Późniejsze spotkania 
też nie były podobne do normal­
nychrandek .  Najczęściej widywa­
liśmy się w marszu, kiedy podcho­
dził, by zamienić parę słów lub 
ukradkiem uścisnąć rękę. Czy do­
stawałam kwiaty? Rzadko. Po raz 
pierwszy otrzymałam je chyba wcze­
sną wiosną czterdziestego piątego, 
już na Pomorzu Zachodnim. Była 
ciepła noc, duży księżyc, pachniał 
przyfrontowy las. Przyszedł do 
mnie, gdy słuchałam muzyki ze zdo­
bycznego adapteru. Zupełnie zapom­
niałam o w'ojnie. I gdy było tąk 
bardzo cudownie, zaalarmowano nas 
komendą „wymarsz!** Boże, jak ja  
wówczas nienawidziłam wojny! Roz­
beczałam się.

Jak wówczas w  Warszawie, gdy 
poczułam, że mundur mam sztywny 
od lodu. Też ubezpieczałam jego 
wyprawę. Niewiele to jednak po­
mogło. Niemcy nakryli ich bardzo 
silnym ogniem, łodzie zostały zato­
pione i wracali wpław. Było mroź­
no, wiał przenikliwy wiatr. Zrywa­
jąc kawałki lodu z jego munduru, 
czułam jak po twarzy spływają mi 
łzy.

Warszawę zdobywaliśmy razem, 
ale koniec wojny witaliśmy osobno. 
W  ostatnich dniach kwietnia, pod­
czas walk w rejonie Tuchen, zosta­
łam—ciężko ramia; tracąc przytom­
ność, zdąrzyłam jeszcze poprosić jed­
nego z żołnierzy, by przekazał cho­
rążemu Żakowiczowi moją pamiątkę 
po ojcu — złoty zegarek i zdobycz­
ny pistolet. Otrzymał je, gdy już 
byłam w szpitalu. Najpierw przy­
wieziono mnie do miejsrowości Wry- 
cen, gdzie spotkałam Lutkę Po watkę. 
Razem byłyśmy w Riazaniu, obie 
zostałyśmy skierowane do & pułku 
piechoty. Ona została ranna podczas 
walk o Warszawę. Będąc w szpitalu, 
wychodziła do każdego z samocho­
dów przywożących rannych; była 
przeświadczona, że wcześniej czy 
później przywiozą także mnie.

1 przywieźli. Po jakimś czasie 
przetransportowano mnie do Byd­
goszczy, gdzie witałam 9 maja — 
koniec wojny, a zarazem dzień 
moich urodzin. Byłam szczęśli­
wa, bo już wiedziałam, że obej­
dzie się bez amputacji nogi. Ale 
zdawałam sobie sprawę z mojego 
inwalidztwa i dlatego nie czekałam 
na powrót Franciszka. Potrafiłam 
sobie wmówić, że nasza miłość mu­
si pozostać tylko wspomnieniem, bo 
jeżeli on nawet dożył końca wojny, 
nie może wziąć sobie inwalidki za 
żonę.

Tym większe było moje zaskocze­
nie, gdy zobaczyłam go w drzwiach 
sali szpitalnej. W rękach miał kon­
walie i bukiet białego bzu... Gdy 
się już wypłakałam, podjęłam próbę 
przekonania go, że nasze drogi po­
winny się rozejść. Odpowiedział: 
„Przecież Berlin zdobyty, a sama 
mówiłaś...”
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czajenia, niż z zaufania do nas, za­
komenderował: „Do prowadzenia za­
jęć, odmaszerować!” Długo nam 
jeszcze przypominano kim Jesteśmy. 
,.n  rany, baba! W jakim wojsku 
je- !” — usłyszałam na pierw­
szej zDrtr~“ plutonu. I popa­
trzyłam na t — ;zc -o.merzy, z któ­
rych niejeden mógł mi być ojcem, 
mowę mi odebrało. Gdy ją wreszcie 
odzyskałam, wydałam bardzo głośną 
i bardzo piskliwą komendę.

Tym „o rany, baba!” wielokrotnie 
witano mnie także później, już w 
kraju. Gdy w  rejonie Bydgoszczy za­
jęliśmy jakąś miejscowość, weszłam 
do chałupy, by się ogrzać. W  oczach 
gospodyni, wiekowej staruszki, łzy 
wzruszenia, ie  widzi polskiego ofi­
cera. „Takiś młodziutki, nawet wą- 
sów nie masz...” — pochlipywała 
babcia. Ręce miałam skostniałe, więc 
zaczęła pomagać mi rozpiąć płaszcz. 
Dopiero wtedy zorientowała się dla­
czego oficer nie ma wąsów. „W  
imię Ojca i Syna...” — przeżegnała 
się parę razy — „Dwie wojny prze­
żyłam, ale czegoś takiego moje oczy 
nie widziały. Moja ty złociutka, 
ogrzej się, odpocznij...” W  nocy spa­
łyśmy na jednej kanapie, okrywała 
mnie i tuliła, jak rodzoną córkę.

W  samej Bydgoszczy, już po wy­
zwoleniu miasta, prowadziłam plu­
ton jedną z ulic, gdy podbiegły 
dwie młode kobiety. „Panie porucz­
niku, prosimy do nas na kolację...” 
Moi żołnierze odczytali propozycję 
jednoznacznie, któryś nawet nie wy­
trzymał i palnął: „Pan porucznik 
nie ma z czym pójść do pań...” Gdy 
się zorientowały z kim mają do czy­
nienia, oferty nie ponowiły.

W  tym czasie sama już bawiłam  
się tym „o rany, baba!” ale po-

Czerwiec 1946 rok: Mundury byty na­
szymi strojami ślubnymi...

M i e t l i  o i i i u i u t  r u r d Ł i Ł  i n o . . .

— A męża to sama sobie wybra­
łam. Wracałam właśnie z kolega- 
mi-oficerami z odprawy w sztabie, 
gdy zauważyłam go w grupie żoł­
nierzy. Jego oczy też zdawały się 
krzyczeć: „O rany, baba!” — Podoba 
mi się ten sierżant z czarnym wą­
sikiem... — powiedziałam pół żar­
tem, pół serio. Któryś z moich to­
warzyszy poczuł się nawet urażony, 
że mając pod bokiem oficerów, in­
teresuję się sierżantem. Od tego cza­
su sierżanta Franciszka Żakowicza, 
nawet w  myślach nazywałam go 
oficjalnie, dostrzegałam coraz czę­
ściej. On też przyglądał mi się uważ­
niej. Po raz pierwszy zauważyłam 
go na odprawie w sztabie pułku. 
Czy to z powodu tego mojego bro­
nienia się przed miłością, czy też 
ze zwykłej przekory, w każdym ra­
zie pamiętam, że zmierzyłam go 
bardzo surowym wzrokiem; w  tym 
momencie więcej było we mnie z 
oficera niż z kobiety. Dopiero nad 
Pilicą...

Tu, na przyczółku warecko-magnu- 
szewskim przeszłam swój chrzest bo­
jowy, tu właśnie przestałam śpie­
wać i tutaj też zrozumiałam, że się 
kocham. Mąż, jako dowódca pluto­
nu zwiadu, bardzo często podejmo­
wał wyprawy po „języka” . Ponie­
waż mój pluton uchodził za najlep­
szy w kompanii, więc prawie każdą 
z wypraw ubezpieczałam ogniem 
swoich moździerzy. Po kilka razy 
sprawdzałam dane, każdy pocisk 
myślami odprowadzałam aż do ce­
lu, czułam jak się Tozrywał. Gdyby 
nociski miały moc, jaka nadawałam  
im w  myślach, już po wybuchu 
pierwszego po niemieckich stanowi­
skach nad Pilicą nie byłoby ani 
śladu...

Czy on czul się pewniej, wiedząc, 
że ja  go właśnie ubezpieczam? Trud­
no mi mówić za niego, więc 
niech pytanie zostanie otwarte. Gdy 
wczoraj zobaczyłam go na ekranie 
telewizora przez moment wróciłam  
myślą do tamtego dnia, gdy mi się 
oświadczył. Szliśmy już na Warsza­
wę. Marsz był długi, chyba ze 
czterdzieści kilometrów. Ledwie na 
nogach się trzymałam, gdy pod­
szedł niespodziewanie i równie nie­
spodziewanie powiedział, że mnie 
kocha. Zaniemówiłam. Wykorzystał 
ten moment i dodał: „Gdy wyzwo­
limy Warszawę, weźmiemy w  niej 
ślub..." Nie wiedząc co mu odpo­
wiedzieć, zaczęłam się śmiać, a póź­
niej palnęłam: — Dopiero po zdo­
byciu Berlina.- Wcale go to nie 
zraziło. „Dobrze, będę czekał™” — 
odpowiedział i wrócił do kolumny.

lam cięzKO ranna, l  rac ii c przytom­
ność, zdąrzylam Jeszcze poprosić jed­
nego z żołnierzy, by przekazał cho­
rążemu Żakowiczowi moją pamiątkę 
po ojcu — złoty zegarek i zdobycz­
ny pistolet. Otrzymał je, gdy już 
byłam w szpitalu. Najpierw przy­
wieziono mnie do miejscowości Wry- 
cen, gdzie spotkałam Lutkę powałkę. 
Razem byłyśmy w Riazaniu, obie 
zostałyśmy skierowane do ł> pułku 
piechoty. Ona została ranna pode/as 
walk o Warszawę. Będąc w szpitalu, 
wychodziła do każdego z samocho­
dów przywożących rannych; była 
przeświadczona, że wcześniej czy 
później przywiozą także mnie.

I przywieźli. Po jakimś czasie 
przetransportowano mnie do Byd­
goszczy, gdzie witałam » maja — 
koniec wojny, a zarazem dzień 
moich urodzin. Byłam szczęśli­
wa, bo już wiedziałam, że obej­
dzie się bez amputacji nogi. Ale 
zdawałam sobie sprawę z mojego 
inwalidztwa i dlatego nie czekałam 
na powrót Franciszka. Potrafiłam 
sobie wmówić, że nasza miłość mu­
si pozostać tylko wspomnieniem, bo 
jeżeli on nawet dożył końca wojny, 
nie może wziąć sobie inwalidki za 
żonę.

Tym większe było moje zaskocze­
nie, gdy zobaczyłam go w drzwiach 
sali szpitalnej. W rękach miał kon­
walie i bukiet białego bzu... Gdy 
się już wypłakałam, podjęłam próbę 
przekonania go, że nasze drogi po­
winny się rozejść. Odpowiedział: 
„Przecież Berlin zdobyty, a sama 
mówiłaś..."

SKORO P R Z Y S Z E D Ł I A  TO CZAS
Ślub braliśmy w czerwcu czter­

dziestego szóstego, w Białymstoku, 
gdzie znowu pełniliśmy służbę w 
jednej jednostce. Tak, po wyjściu 
ze szpitala nie od razu rozstałam 
się z mundurem, były przecież jesz­
cze wałki z bandami.

Mundur był moim, podobnie jak 
i męża, strojem ślubnym. Nie dla­
tego, ie aż tak bardzo go lubiłam. 
Marzyła mi się biała suknia, powłó­
czysty welon i zgrabne buciki, ale 
to były tylko' marzenia.

Ostatecznie z mundurem rozstałam 
się w  czterdziestym siódmym. Z  
wielką ulgą. Bo kobieta, proszę pa­
na, nie rodzi się żołnierzem. A je­
żeli już nim zostaje, nie przestaje 
być kobietą.

WŁADYSŁAW MISIOŁEK
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Bohaterami mojej pracy pisemnej z najnowszej h is to r i i  

Polski są: kapitan rezerwy Larysa Krupiez-Żakowicz -  matka 

chrzestna Zespołu Szkół Zawodowych im mjra Henryka Sucharskiego 

w Złotoryi oraz je j  aąż pułkownik Franciszek Jakowicz.

Larysa i  Franciszek Żakowiczowie pośw ięcili najp iękn iej­

sze iata  swego życia, swą ałodośe walce z hitlerowskiej najeźdźcą

0 przywrócenie Polsce n iepodległości.

Oni to w alczyli w pierwszej l i n i i  frontu w 8 pułku 3 dywi­

z j i  ira Boisualda Traugutta. Nie szczędzili wysiłku ani życia  

b ijąc  się o każdy skrawek ziemi zagarniętej przez wroga -  naj­

pierw na terenach Związku Radzieckiego następnie na ziemiach 

polskich, wyróżniając się w niejednej bitw ie bohaterską postawą

1 poświęceniem

Zapoznamy się dokładnie z  kolejami losu Larysy i Franciszka 

Żakowiczów, pragnę utrwalić je ,  bo są tego godne.

W pracy ©ej przedstawiam chronologicznie Ich dzieciństwo, mło- 

dośóf życie osobiste, a przede wszystkim walkę w szeregach 

Wojska Polskiego na szlaku bojowym, jak  również pracę zawodową 

1 społeczną już w wolnej Polsce Ludowej, o którą to przecież  

w alczyli.

Do opracowania mojego tematu posłużyły głównie wspomnienia, 

informacje państwa Larysy 1 Franciszka Sakowiczów, którzy z w ie l­

ką życzliwością p rzyszli mi z pomocą udostępniając także szereg 

artykułów, zdjęó ilustru jących życie, walkę i  pracę.

Oprócz uzyskanych wspomnień miałem do dyspozycji i korzy­

stałem z szeregu opracowań, jednak najbardziej przydatną okaza­

ła  się książka Kazimierza Kaczmarka p t .: "Ósusy Bydgoski

1/ Kazimierz Kaezaarek -  "bsrny Bydgoski” . Wyd. MON w-wa 1962 r .

-  3 -
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Materiały ilu stracy jne , c z ę ś ć  graficzną, a także fotoko­

pie, nagrania przygotował i  wykonał Krzysztof Mysior.

Pragnę, by ta  moja skromna praca o c a liła  od zapomnienia 

indywidualny wkład Larysy i  Franciszka Żakowiczów w rozgromie­

niu najeźdźcy hitlerowskiego oraz w odzyskaniu niepodległości 

przez Polskę,

Pragnę też w tym miejscu podziękować wszystkim tym, którzy 

służy li mi życzliwą pomocą i  radą w trakcie opracowywania n in ie j­

szego tematu.

Krystyna Adamiec
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1. DZIECIŃSTWO I  MŁODOsfc FRANCISZKA .SAKOWICZA

Początek XX wieku to okres, w którym Polska znajdowała 

się j e s z c z e  pod  z a b o r a m i .  Sytuacja gospodarcza na ziemiach 

polskich stawała się coraz trudniejsza, gdyż cały przemysł 

znajdował się w rękach zaborców.

Rabowany Uraj by ł d la  zaborców źródłem wielkiego dochodu, 

a społeczeństwo polskie -  tanią s i łą  roboczą.

Z roku na rok róg ł wyzysk. Rosła również liczba  wyrzuconych na 

bruk robotników. Wielu z nich podejmowało wówózas nawet najgor­

szą i aaj śmiej płatną pracę u drobnych wytwórców, po to tylko, 

by utrzymać przy życiu swe rodziny.

W tym czasie o jciec Franciszka Jakowicza -  Maksymilian, 

mieszkający wówczas w Bydgoszczy poślub ił ładną, gospodarną 

dziewczynę, pochodzącą z rodziny ch łopsk ie j. Lecz o ty®, że samą 

miłością nie można żyć przekonali się po niedługim czasie .

Trudna sytuacja materialna zmusiła Maksymiliana Żakowicza do wy­

jazdu poza granice kraju w poszukiwaniu pracy. W nadziei, że 

w Niemczech znajdzie zatrudnienie, wyjechał z Polsk i.

Jednak nie od razu udało mu się znaleźć pracę. Po długich po­

szukiwaniach przyjęty został do pracy w jednej z westfalskich  

kopalni węgla.

Była to praca bardzo ciężka, wyczerpująca, a Jednocześnie nie­

bezpieczna, lecz mimo to godził się na takie warunki. 

iśyjąc samotnie z dala od p rzy jac ió ł i b lisk ich  postanowił spro­

wadzić do sieb ie  żonę. W iedział, że we dwoje łatw ie j zniosą 

przeciwności losu oraz zaoszczędzą więcej pieniędzy. Już po 

kilku miesiącach pracy zrealizował swoje zamierzenia.
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Wspólnie z żoną żył bardzo skromnie. Zarobione pieniądze wyda­

tkowali rozsądniej część przeznaczyli na zakup środków do 

utrzymania, natomiast pozostałą część odk ładali, aby powrócić 

za nie do kraju.

Dnia 25,10.1918 roku w miejscowości Schonebeck przyszedł 

na świat ich syn Franciszek Żakowicz.

Dla rodziców Franciszka rok 1918 by ł szczególnie radosny, przy­

jśc ie  na świat ich syna zbiegało się z ważnym wydarzeniem 

historycznym. Był to bowiem rok zakończenia I  wojny światowej, 

a zarazem powstania państwa polskiego.

Wieść o odzyskaniu przez Polskę niepodległości spotęgowała 

pragnienie powrotu do kraju. Jednak stan zdrowia dziecka nie 

pozwalał początkowo na tak uciążliwą podróż.

Dopiero po dwóch latach mogli powrócić do kraju . Po d ługie j 

i ciężkiej podróży w 1920 roku d o ta r li do Po lsk i.

Początkowo zamieszkali w Bydgoszczy -  rodzinnym mieście o jca  

Franciszka, ale ze względu na trudności w znalezieniu pracy 

przenieśli się do Dnisławla /pow. Chełmno/.

fam ojciec -  Maksymilian podjął pracę jako robotnik  

w fabryce cukru, matka natomiast zajmowała się prowadzeniem 

domu i wychowywaniem dz iec i, bowiem oprócz Franciszka przyszły  

na świat jeszcze dwie córki i  dwóch synów.

Chociaż życie rodziców mojego bohatera było nadal ciężk ie, 

z radością patrzy li na dorastające d z iec i, w ierzy li bowiem, że 

ich los w niepodległej Polsce będzie lepszy.

W UHisławiu w 1925 roku Franciszek Żakotficz rozpoczął na­

ukę w szkole podstawowej. Już wówczas interesował się techniką

-  chciał konstruować samoloty i  latać na nich. Pragnął, aby 

jego marzenia zrealizowały s ię .
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Po ukończeniu szkoły w 1932 roku zap isa ł się do Klubu Szybow­

cowego w Bydgoszczy, W trakcie zajęć wykazywał duże zdolności 

oraz umiejętności praktycznego zastosowania zdobytych wiadomo­

ści .

Po pomyślnie zdanych egzaminach i uzyskaniu dyplomu p ilo ta  

szybowocowege, kierownictwo Klubu zaproponowało Franciszkowi 

Żakowiczowi pracę w charakterze pomocnika instruktora szybow­

cowego.

Pracę tę podjął i  po roku czasu, chcąc dalej podnieść k w a lifi­

kacje ubiegał się o przyjęcie do Wojskowej Szkoły Lotn iczej. 

Jednakże podanie zostało odrzucone ku Jego wielkiemu zmartwie­

niu.

W 1938 roku wstąpił ochotniczo do wojska, gdzie skierowa­

no go do Szkoły Podoficerskiej w Twierdzy Osowiec k/Grajewa. 

Temu nłodeiau człowiekowi losy Polski nie były obojętne, wpojona 

w domu rodzinnym miłość do Ojczyzny nie pozwalała b iern ie  

patrzeć na losy kraju , Dwudziestoletni Franciszek Żakowicz 

widział nieudolność rządu polskiego, napiętą sytuację Europy, 

spowodowaną ciągłym zbrojeniem się Niemiec, dlatego postanawia 

pozostać w wojsku, aby w razie  potrzeby bronić granic kraju.

W marcu 1930 roku, już jako dowódca drużyny, skierowany 

został na granicę polsko-niemiecką. Taa wraz z innymi żo łn ie­

rzami strzegł swojego odcinka przed niemieckimi patrolami.

W chwili wybuchu I I  wojny światowej został przeniesiony do 135 

pułku piechoty do grupy operacyjnej "Narew" na stanowisko 

dowódcy plutonu.

Niemcy napadli na Polskę i  września 1939 roku. Wojska niemiec­

kie uderzyły z trzech stron: od północy, zachodu i  południa. 

Wróg rozporządzał dużą i lo ś c ią  broni pancernej i  lotnictwa
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ga wroga upadnie.

Tak więc 3 października 1939 roku zakończyły się d la  mło­

dego Franciszka próby obrony Ojczyzny przed ogromną s i łą  naje­

źdźcy.

W tym czasie został internowany na tereny Związku Radzieckiego, 

gdzie przebywał w obozie jenieckim na Kaukazie.

-  10
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2. DZIECIŃSTWO I MŁODOŚĆ LARYSY KRUPICZ

Podobnie jak  rodzice Franciszka Żakowicza, również rodzice 

Larysy Krupiez, zmuszeni trudną sytuacją finansową, w poszukiwa­

niu pracy wyjechali z kraju,

Los rzucił ich aż na tereny Stanów Zjednoczonych. Obydwoje pra>- 

cowali tara ciężko -  o jciec jako mularz, a matka jako krawcowa. 

Pragnęli tak jak  inni najszybciej zaoszczędzić trochę pieniędzy 

i wrócić do teraju.

Z radością, chociaż wyczerpani ciężką podróżą, w róc ili po I  woj­

nie światowej do kraju . Za odłożone pieniądze kup ili gospodar­

stwo rolne w Lubczy k/Nowogródka. Tam właśnie 9 maja 1925 roku 

urodziła się Larysa Kruplez.

Lubcza, położona nad Niemnem na bardzo malowniczym teren ie, l i ­

czyła wówczas 4 tysiące mieszk&uoów. Rodzice Larysy Krupiez 

s ie l i  nieduże gospodarstwo rolne, uchodzili jednak wśród miej­

scowej ludności za wzorowych gospodarzy.

Rodzeastwo mojej bohaterki składało się z trzech s ió str  

i brata. W wieku 6 la t  /1931 r ./  Larysa rozpoczęła naukę w szkole 

podstawowej w Lubczy. Po ukończeniu tej szkoły nadal kontynuowa­

ła  naukę w gimnazjum im. E lizy  Orzeszko\?ej w W iln ie , szczególne 

zainteresowania miała do lite ra tu ry  historycznej, więcej też 

wagi przykładała do nauki przedmiotów humanistycznych niż do śc i­

słych.

Kiedy wybuchła I I  wojna światowa, Larysa uczęszczała już do 2 

klasy gimnazjum. Po objęciu terenów W ilna przez Związek Radziec­

ki, nadal uczęszczała do szkoły.

Kilka miesięcy przed agresją  Niemców na ZSRR, w lutym 1941 roku 

Larysa wraz z rodziną została wywieziona w rejon Krasnojarska.
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Taa razem z s iostrą  pracowała s » r a y  wyrębie drzewa* Ic ia a ła  

i rąbała ogromne drzewa w tajdze, czasem również wywoziła drze­

wo końmi.

Była silna i  z d r o w a , s i a ł a  tylko z n i s z c z o n e  r ę c e  i mnóstwo od- 

oisków.

Wojna trwała już prawie trzy la ta , jednak wiadomości z fron­

tu były r z a d k i e .  Larysa miała wówczas 17 ła t  -  buntowała s ię , 

chciała żyó inaczej.

-  12 -
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Z inicjatywy komunistów przebywających w Związku Radzieckim 

utworzony został na początku roku 1943 Związek Patriotów Pol­

skich, na którego czele stanęli: Wanda Wasilewska i  A lfred  Lampe. 

ZPP za główny ceł postawił sobie utworzenie polskich formacji 

zbrojnych, które walczyłyby u boku Armii Czerwonej. Właśnie dzię­

ki nim powstała i  Dywizja im Tadeusza Kościuszki, a potem inne 

oddziały LWP.

Wieść o tworzących się oddziałach Wojska Polskiego na tere­

nie ZSRR dotarła również i  do bohaterki mojej monografii -  Larysy 

Krupicz.

W isrótkim czasie zrealizowała swój zamiar wstąpienia w szeregi 

Wojska Polskiego i  z dalekiej ta jg i syberyjskiej dotarła  do 

punktu zbiórki w Krasnojarsku. Tam zasta ła  już k ilkadziesiąt  

dziewcząt, z którymi szybko zaprzyjaźn iła s ię .

W punkcie zbiórki czyniono przygotowania do dalek iej podróży do 

głównego obozu Wojska Polskiego -  S ie lc . S ie lce  leża ły  30 km na 

północny-wschód od Kiazania i  i50 km na północny-zachód od Moskwy. 

Podczas męczącej podróży dziewczęta często rozmawiały o swej 

walce, o przyszłej Polsce. Larysa razem z nimi wyobrażała sobie 

Wojsko Polskie jak  "w pow iśei", a marzył im się los podobny do 

polskiej bohaterki Em ilii P later.

Już na samym początku pobytu w Sielcachspotkało ją  i je j  

współtowarzyszki w iele rozczarowań.

W obozie obowiązywała dyscyplina wojskowa przyjmowana dość często 

przez dziewczęta płaczem, chociaż rozumiały, że by ła  ona nieod­

zowna.

Larysa Krupicz została przydzielona do kobiecego batalionu  

im, Emilii P later, który dopiero zaczął się formować.

W początkowym okresie pobytu w kobiecym bata lion ie  ogarnęło Lary-

-  14 -
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sę rozczarowanie z powodu nieciekawych zaję e , ale trwało ono 

krótko, gdyż po dwóch miesiącach na zbiórce batalionu ich dowód­

ca por. Mac wytypował ją  do szkoły o fice rsk ie j w Itiazaniu.

U Riazeuiu Larysa Krupiez otrzymała przeszkolenie w specja l­

ności obsługi moździerzy 82 mm. Musiała następnie opanować sztu­

kę dowodzenia plutonem moździerzy, a przede wszystkie poznać za­

sady kierowania ogni era.

Do najbardziej atrakcyjnych zajęć z a lic za ła  szkolenie taktyczne

i ogniowe; było ono jednak trudne, gdyż ze wszystkich dopiero 

po raz pierwszy zetknęła s ię . Najwięcej kłopotów sprawiała je j  

terminologia wojskowa, która w początkowym okresie stanowiła d la  

Larysy "czarną nrngię".

W szkole razem z dziewczętami żyła w warunkach prawie fron­

towych. Nie palono w piecach, chociaż zima by ła  bardzo sroga i  mo­

cno dawała się we znaki. Mycie odbywało się skoro świt w rzece 

Trybież. Dziewczęta szły ayć się w samych koszulkach często robiąc  

przeręble, aby dostać się- do wody.

Zajęcia odbywały się na oddalonym A k ilka kilometrów placu 

ćwiczea, a wzgórze za rzeką "zdobywały” aż do wyczerpania.

Twarda to była szkoła, ale dawała wszystko co było niezbędne d la  

młodego dowódcy na froncie.

4 lutego 1944 roku Larysa Krupiez otrzymała promocję na 

pierwszy stopień o fice rsk i. Uroczystego pasowania dokonał generał 

Pu tużycki.

Już w pierwszych dniach lutego 1944 roku, jako nowo promowa­

ny chorąży -  nasza bohaterka wraz z grupą innych absolwentek 

Szkoły O ficerskiej w M azaniu, przybyła do Jl pułku piechoty w 

Sielcach, gdzie została  skierowana na stano\?isko dowódcy plutonu.
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Chor. Larysa Krupi o z wraz z  koleżanką chor, Ludmiłą Opałko otrzy­

mała przydział do L I  batalionu do drugiej kompanii moździerzy.

Dowódca kompanii ppor. Ciszkowski przedstawił ją  przed całą  

kompanią jako dowódcy 2~go plutonu.

Pluton Larysy lic z y ł ok. 20 kołnierzy; b y li  tu także ludzie  

at&rsi, wielu z nieb mogłoby być je j  ojcami.

Przechodząc koło żołnierzy Larysa s ły sza ła  docinki: ° I  po co 

w wojsku baby?"

"Daleko to Niemców takim wojskieei popędzimy?"

Początkowo miała w iele trudności w pracy ze swym plutonem. 

Jednak udało się je j  i to po krótkim czasie , zyskać autorytet 

i zaufanie podwładryeh. Swa stanowczością i  dobrze prowadzonym 

szkoleniem chor. Larysa podbiła sobie serea wszystkich żołnierzy  

w plutonie.

ju2 w ozasie pierwszej odprawy oficerów otrzymała od dowódcy ba­

talionu pochwał', zo dobre szkolenie i wzorową dyscyplinę w plu­
tonie*

Równie* 1 ^ranoiszek iakowicz, na wi;ić o formowaniu F.ojska 

Polskiego na terenach ZSRR, ochotniczo w stąpił do 3 dywizji 

im. Romualda raugutta w Sieleac nad Oką.

Przydzielony do grupy zwiadowców musiał szkolić się wykonując 

giężkie zajęcia taktyczne jak  i bojowe.

Wracając któregoś dnia ze szkolenia, zobaczył na placu 

ćwiczebny® dość dziwne zjawisko: wysoka młodziutka dziewczyna 

szkoliła z zakresu musztry pluton składający się z samych męii- 

czyzn. Padające Kolendy dowódcy-kobiety, żołnierze posłusznie 

wykonywali, a popełniane jeszcze błędy były szybko przez nią  

korygowane. Musztra prowadzona przez tą uroczą dziewczynę, 

niczym nie odbiegała od musztry prowadzonej przez sa^szczyznę.
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> idoli ten bardzo zdziw ił, a jednocześnie oczarował przystojnego 

Rranciszka Żakowicza. Od tej chwili zmienił on całkowicie zdanie

o kobietach -  dowódcach.

Od kolegi dowiedział s ię , że  dowódcą oglądanego plutonu je s t  

chor. Larysa Krupioz.

Jak okazało się później, było to pierwsze spotkanie ze swoją 

przyszłą żoną.

Obydwoje moi bohaterowie s łu ży li w 8 pułku piechoty 3 dywi­

z ji im. Romualda Traugutta, która została  sformowana na mocy roz­

kazu dowództwa i  Korpusu Polskich S i ł  Zbrojnych w ZSRR nr 95 

z dnia 27.12.1943 roku.

Organizatorem i dowódcą dywizji by ł 30~letni płk Stanisław  

Galicki /kawaler dwóch orderów Czerwonego Sztandaru/*7

Od łierwszych dni powstania pułku dowództwo w iele  uwagi po­

święcało pracy polityczno-wychowawczej. Do obozu Bieleckiego  

przybywali przecież Polacy o różnych poglądach społeczno-politycz­

nych, któryc dręczyło przede wszystkim pytanie: kto ponosi winę 

za wrześniową tragedię narodu polskiego, utratę niepodległości 

Polski 9

Odpowiedzi na to pytanie u d z ie la li oficerowie polityczni w czasie  

licznych dyskusji z żołnierzami, wyjaśniając szereg dręczących 

ich problemów związanych z utratą suwerenności Polsk i.

W pracy wychowawczej w wojsku formującym się na terenach ZSRR 

nawiązywano do postępowych tradyc ji narodu polskiego, stawiając 

żołnierzom przykłady bohaterów godnych naśladowania, takich jak: 

iaueusjia .lOsciuszkę, Jarosława dąbrowskiego, P iotra Ściegiennego 

Romualda iraugutta itp .

i/  &. Kaczmarek "Ósmy Bydgoski;f s t r .  i i .
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Dwa razy w tygodniu wygłaszane były pogadanki na tematy 

ogólnopolityczne. Wyjaśniano żołnierzom w iele wątpliwości i  na­

kreślano w ogólnych zarysach społeczno-gospodarczy obraz przyszłej 

Polski.

Moi bohaterowie wraz z innymi żołnierzami codziennie wieczo­

rem przeznaczali jedną godzinę na gawędy żo łn iersk ie , czytanie 

gazet, książek oraz na za jęc ia  kulturalno-oświatowe. Do pułku 

przychodziły wówczas tygodniki wydawane przez Związek Patriotów

Polskich: "Nowe Widnokręgi”, "Wolna Polska” oraz codzienna guze-
i /ta żołnierska -  "Zwyciężymy” '

Szybko mijał czas Larysie Krupie z i  FRanciszkowi Żakowiczowi na 

intensywnym szkoleniu w swoich plutonach.

Nadszedł marzec 1944 roku.

Lód zaczął p ęk ać , wobec czego dowództwo postanowiło wyprowadzić 

jednostki z obozu sieleckiego na prawy brzeg Oki.

Dowódca pułku wysłał grupę zwiadowczą, w której łby również 

chor. Franciszek Żakowicz, do nowego rejonu rozmieszczenia od­

działów. Zwiadowcy dobrze w ypełn ili zadanie, przygotowując teren 

na przybycie pułku*

Okres przemarszu by ł bardzo trudny, ponieważ należało  

w krótkim czasie przemundurować żołnierzy na le tn ie  ubranie

i jak najszybciej przewieźć broń, amunicję i  sprzęt, do nowego 

miejsca zakwaterowania*

Już 16 marca 1944 roku oddziały 8 pułku piechoty zaczęły ko le j­

no wychodzić z obozu udając się w stronę Diwowa. 18 marca ca ła
i

dywizja opuściła obóz zajmując kwatery w trzech wsiach odległych
o/ f

kilkanaście kilometrów od Diwowa. I

i/  IC. Kaczmarek -  "Ósmy Bydgoski” s t r .  29
2/ K. Kaczmarek -  "Ósmy Bydgoski" s t r .  33
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Sztab pułku rozlokował się we wsi Stare Baturyno. Mimo 

trudności przez cały czas przemarszu prowadzone były szkolenia.

Po trwającym półtora miesiąca intensywnym szkoleniu, rozpo­

częto przygoto*?ania związane z zaprzysiężeniem pułku. Przysięga 

odbyła się 26 marca 1944 roku w miejscowości Star o lewo.

Ten dzień był wyjątkowo uroczysty; podniosły nastrój i  radość

w sercu opanował każdego żo łn ierza.

Również i  moi bohaterowie przygotowywali się do te j uroczysto­

ści wraz ze swoimi plutonami. Przed trybuną ozdobioną polskimi 

flagami narodowymi, flagami Związku Radzieckiego i  krajów sprzy­

mierzonych s ta li  żołnierze przygotowani do złożenia przysięgi 

trzymając lśniącą od czystości broń.

Na uroczystość zaprzysiężenia dywizji przyjechali: dowódca armii 

gen. Zygmunt Berling, przedstawiciele państw sprzymierzonych 

oraz przedstawiciele Związku Patriotów Polskich z Andrzejem 

Witosem naczelei/ •

Chor. Larysa Srupicz jak  również chor. Franciszek Żakowicz 

z ogromnym przejęciem czekali na rozpoczęcie p rzysięg i.

0 godz. 10,00 trębacz oznajmił początek uroczystości. Dowódca 

dywizji gen. Galicki z łoży ł raport dowódcy 1 A ra ii P o lsk ie j,

generałowi Berlingowi. Akt przysięgi poprzedziły przemówienia
2/Andrzeja Witosa księdza kapelana Alojzego Dudka .

Po przemówieniu padła komenda:

"Do przysięgi"

Larysa Srupicz i  Franciszek Żakowicz wraz z tysiącami żołnierzy  

donośnie powtarzali słowa:

-  19 ~

1/ K. Kaczmarek -"śśmy Bydgoski" s t r .  35 

2/ " " s t r . 36.
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"Składam uroczystą przysięgę ziemi polskiej b ro c z ą c j  

we krwi, narodowi polskiemu umęczonemu w niemieckim jarzm ie, że 

nie skal&a imienia POlaka, że w iernie będę służył O jczyźn ie ... 

Przysięgam dochować wierności sojuszniczej Związkowi Radzieckie­

mu, który ml dał do ręki broii do walki ze wspólnym naszym wrogiem, 

przysięgam dochować braterstwa broni sojuszniczej Czerwonej 

Armii.. .  Przysięgam wierność sztandarowi mojej dyw izji i  hasłu  

ojców naszych, które na nim widnieje: "Za naszą wolność i  Waszą". 

Przysięgam, że do ostatniej kropli krwi, do ostatniego tchu 

walczyć będę o wyzwolenie Ojczyzny, abym mógł żyć i  ubierać 

jako prawdziwy i  uczciwy żołn ierz P o lsk i"1^.

Po przysiędze rozpoczęła się de filada , żołnierze prezentowa­

l i  się w całej okazałości, ich bojowa postawa została  nagrodzona 

gromkimi oklaskami.

W tyra czasie l in ia  frontu przebiegała w okolicach Kowla 

i Brdowa. Rejon ten wojska radzieckie zdobyły w wyniku rozgro­

mienia hitlerowców na Ukrainie. Pierwszy Front Ukraiśski już  

na początku lutego wyzwolił s iln ie  bronione przez wroga miasto 

Równe, Łuck.

Larysa Krupioz wraz ze wszystkimi żołnierzami radośnie w ita ła  

każde zwycięstwo Armii Radzieckiej. Zdawała sobie bowiem spra­

wę, że przybliża ono upragnioną chwilę przeniesienia działań  

na terytorium Polski, a tyra samyri je j  wyzwolenie.

Dowództwo 8 pułku dało rozkaz dyslokacji pułku w celu przybliże­

nia się do l in i i  frontu. Zmiana położenia pułku odbyła się 

trzema transportami kolej owymi po tras ie : Rlazau, Kursk,

Białograd, Charków, Połtawa, Kijów, Równe do s ta c ji kolejowej 

Klwcrce. Był to rejon ześrodkowania i  Armii Po lsk ie j.

1/ K. Kaczmarek -^Ósmy Bydgoski" -  s tr . 36.

-  20 -
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V czasie przejazdu nie przerywano szkolenia; douczano się 

regulaminów, poznawano broń, aby gotowość bojowa by ła  coraz wyż­

sza. Trwający 6 tygodni przejazd od Riazania do Klwerc dobiegł 

9 maja 1944 roku do końCa.

W tyra rejonie w pierwszej połowie maja ześrodkowały się prawie 

wszystkie oddziały i  Armii P o lsk ie j.

Od Kiwerc było już 30 kra do l i n i i  frontu, zaś do granicy Polski

-  70 km.

Po przyjeździe, żołnierze 8 pułku piechoty doszli do wsi 

Przebrodzie i już nocą dobrnęli do Zofiówki. Koło te j miejsco­

wości we wsi Dobra, pułk w ciągu pięciu  dni rozlokował się 

tworząc wygląd prawdziwego miasteczka wojskowego.

Pluton Larysy Krupioz wraz z innymi z a ją ł się pracami 

gospodarczymi, a ona na rozkaz dowództwa wspólnie z innymi o f i ­

cerami opracowywała plan szkolenia bojowego jak  i  politycznego 

poszczególnych plutonów. Po zakończeniu prac gospodarczych 

przygotowania obozu już 12 maja wznowiono systematyczne szkolenie 

w całym pułku. Wszyscy oficerowie szkolący woj skoszczególną 

uwagę zwracali na przygotowanie pododdziałów do działań zaczep­

nych oraz na budowę umocnień obronnych na terenie le s is to -b ag -  

nistyn.

Franciszek Żakowicz prowadząc szkolenie plutonu zwiadowcze­

go pragnął przekazań żołnierzom jak  najwięcej wiadomości i  umie­

jętności, które w przyszłości będą im potrzebne w warunkach 

bojowych.

W ostatnim dniu na ćwiczeniach 8 pułku piechoty obecny 

był dowódca armii generał Karol Świerczewski, który po zakoń­

czeniu ćwiczeń stw ierdził:
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"Organizacyjnie ćwiczenia wypadły dobrze, w w iele  lep ie j 

niż dotychczas -  widać, że oficerowie w z ię li się do solidnej 

pracy"'1' •

Wypowiedziana opinia o pracy 8 pułku przez narodowego bohatera 

znanego nam jako człowieka,"który się kulom nie k ła n ia ł" , zmo­

bilizowała i zachęciła jeszcze bardziej Larysę Krupicz i  Fran­

ciszka Żakowicza do pracy ze swymi plutonami.

W dalszym ciągu oprócz szkolenia bojowego prowadzono w pułku 

intensywną działalność polityczno-wyehowawczą, podczas której 

omawiane były m.in. zagadnienia po lityk i międzynarodowej. 

Szczególne zainteresowanie -  wspomina Franciszek Żakowicz -  

wzbudziła pogadanka o Krajowej Radzie Narodowej jak  również 

zawarty przez nią, z rządem Związku Radzieckiego w maju 1944, 

układ dotyczący wspólnej walki z najeźdźcą hitlerowskim. 

Żołnierzy radością napawała myśl o powstaniu nowej Ojczyzny, 

cieszyli się widząc już władze polskie -  w ie rzy li, że przyszła  

Polska będzie inna niż poprzednia.

W niedługim czasie do 3 dywizji przyjechała delegacja  

Krajowej Rady Narodowej na wielką uroczystość -  wręczenie 

sztandaru 3 dywizji piechoty, W uroczystości te j 30 marca 1944 

roku wzięli udział: wspomniani przedstaw iciele KRN z Edwardem 

Osóbką-Morawskim na cze le , Marian Spychalski, Jan Heneman, Ka­

zimierz Sidor jak  również przedstawiciele Związku Patriotów  

Polskich.27

Ten dzień na zawsze u trw a lił się w pamięci każdego trauguttowca, 

był on bowiem dniem w ie lk ie j radości i  nadziei.

Dalsze dni żołnierskiego życia upływały podobnie jak  poprzednie 

na opanowaniu nowoczesnych metod walki, zdobywaniu umiejętności

i/ K. Kaczmarek -  "Ósmy Bydgoski -  s t r . 39
2/ " ” -  s t r .  54 58



jak również nowych wiadomości koniecznych do prowadzenia dziar- 

łań wojennych.

Czas odpoczynku przeznaczano na rozrywki kulturalne, oglądanie 

przedstawień teatru dywizyjnego. Wielu żołnierzy bra ło  udział 

w działalności zespołu aiaatorskiego, różnych konkursach, np:

"na najlepszy rysunek”.

U czasie obozowania w miejscowości Dobra moi bohaterowie w ielo­

krotnie spotykali się na różnych imprezach. Wiele odbyli zasad­

niczych rozmów i  tycli najważniej szych d la  dwojga młodych ludzi

-  o przyszłym wspólnym życiu, Lecz konkretnych postanowień nie 

podjęli, mówiąc, że w obecnej chw ili sprawy osobiste mogą "po­

czekać". Mimo wielu obowiązków żołnierskich w jednostce, Larysa 

Krupie z i Franciszek Żakowicz wraz z innymi żołnierzami pomaga­

l i  miejscowej ludności.

Tak więc po trzech miesiącach pobytu w re jon ie  Kiwerc, po prze­

prawie przez niebezpieczną rzekę Styr, 15 lip c a  1944 roku 

w rocznicę bitwy pod Grunwaldem nastąp ił wymarsz 8 pułku w kie­

runku Bugu. Podczas przemarszu mimo niełatwych warunków tereno­

wych i braku dostatecznej i lo ś c i transportu, nastroje traugu- 

ttowców były dobre -  przenież s z li  do polskich miast i  wsi wie­

rząc, że ich Ojczyzna zostanie wyzwolona do czego 1 oni prag­

nęli się przyczynić.

W końcu po długim i  wyczerpującyoi marszu doszli do wsi Świerże 

i po drewnianym moście przekroczyli rzekę Bug. W imieniu mie­

szkańców wsi, żołnierzy w ita ła  Chlebem i solą nauczycielka 

miejscowej szkoły.*,/

Larysa Krupicz tak jak  i  inni żołnierze z wielką radością

i wzruszeniem w ita ła  rodaków. Oni, obsypując ich kwiatami opo­

wiadali z jakim utęsknieniem czekali na Wojsko Polskie.

1/ K. Kaczmarek -  "Osaiy Bydgoski" -  s tr . 6T.
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I tu zatrzymał się pułk na kilkudniowy odpoczynek. Żołnierze  

chętnie {>rzyjraowani przez miejscową ludność do swoich mieszkań, 

opowiadali o powstaniu i  życiu codziennym Wojska Polskiego. 

Mleszakańcy natomiast opowiadali o swoich przeżyciach z czasów 

hitlerowskiej okupacji,

Larysa Krupicz wraz z  koleżanką została  zaproszona do mieszka** 

nla przez jedną z gospodyń, która dziw iła  się bardzo, iż  kobie­

ty są dowódcami. Nie mogła zrozumieć również tego, że Larysa 

wolała spać na twardej ziemi w ogrodzie niż na miękkim łóżku.

Nie wiedziała bowiem, że by ła  przyzwyczajona do twardego żoł­

nierskiego życia i bardziej odpowiadał je j  sen na świeżym powie­

trzu.

Tymczasem na oswobodzonych już terenach Polski masy pracu­

jące kierowane przez Polską Partię Robotniczą obejmowały władzę. 

Powołany do życia pierwszy rząd robotniczo-chłopski -  Polski 

Komitet Wyzwolenia Narodowego wydał Manifest Lipcowy. Manifest, 

który nakreślał nowy program po lityk i zagranicznej, zapowiadał 

przejęcie władzy w kraju przez masy ludowe, przeprowadzenie re­

formy rolnej, nacjonalizację przemysłu. Jako jedno z najważniej­

szych zadań uznał konieczność zwiększenia udziału narodu polskie­

go w rozgromieniu hitleryzmu.

-  24 -
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Już 22 lipca dotarł do żołnierzy Manifest Lipcowy. Czyta­

jąc g9 , powstrzymywali łzy radości -  mobilizował ich jeszcze  

bardziej do walki z wrogiem.

Po odpoczynku wym as zer owal i znów dalej piaszczystymi bocz­

nymi drogaai omijając od północy Chełm i Lublin. Po wyczerpu­

jącym marszu przez Żabin, Mielejów, Łańcuchów i Abramów 8 pułk 

w dniu 28 lipca doszedł do wsi Żerdź i ześrodkował się w oko­

licznym le s ie . W ten sposób 3 dywizja piechoty znalazła się na 

drugiej lin i i  Armii Wojska Polskiego.

W czasie gdy oddziały i  Armii toczyły nierówne boje pod Dębli­

nem i Puławaal, wojska generała Czujkowa zdobyły przyczółek na 

lewym brzegu Wisły w pobliżu u jśc ia  P ilicy  w rejon ie Warki

1 Magnuszewa. Przyczółek ten miał w ielk ie znaczenie d la  póź­

niejszych wal;i o \ arszawę. W pierwszych dniach sierpn ia przyczółek 

warecko-magiiuszews:;i rozciągał się 35 to wzdłuż frontu, a jego  

głębokość sięgała 15 km. Ten odcinek obrony Niemcy bezustannie 

atakowali, fcsiłując za wszelką cenę zlikwidować przyczółek,

ale mimo tego oddziały radzieckie bron iły  się z niezłamaną 

uporczywością.

Na pomoc jednostkom radzieckim 6 sierpn ia 1944 roku ruszyły  

spod Dęblina i Puław oddziały i  Armii Wojska Polskiego.

Dla 8 pułku piechoty forsowanie W isły w rejon ie przyczółka 

wareoko-raagnuszewskiego było prawdziwym "chrztem bojowym0.

W tym czasie chor. Larysa Krupicz by ła  dowódcą 2 plutonu

2 kompanii moździerzy, a chor. Franciszek Żakowicz -  dowódcą

i plutonu 4 kompanii zwiadu.

Przebieg forsowania W isły poznamy z r e la c ji  mojej bohaterki: 

”BYły to ciężkie chwile, gdyż faszystowskie samoloty 

dalekonośna artyleria, bombardowały naszą przeprawę.
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Przeprawialiśmy się na dużych łodziach. Płyniemy, fa le  rzeki 

b iją  o brzegi naszej łódki, j a  płynęłam razem ze swoim pluto­

nem. Obok nas płynęło kilkanaście łodzi z  żołnierzami z  naszego 

pułku. Od czasu do czasu na lustrze wody widać było fontanny, 

które były spowodowane wybuchami pocisków a r ty le r i i  c iężk iej 

wroga.

Chociaż groziło  w ielk ie niebezpieczeństwo, nie t ra c iła ś  odwagi, 

umyłam się 1 zmoczyłam sobie usta pierwszy raz wodą w iślaną, 

nie bacząc, że pływają w n ie j dz iesiątk i trupów.

Po wylądowaniu na lewy brzeg, wyruszyliśmy od razu w rejon  

wyjściowy. Szliśmy przez wsie, które były całkowicie zniszczone 

i wyludnione".

Pododdziały 8 pułku piechoty p rze ję ły  s iln ie  rozbudowany 

system oborny -  stanowiska ogniowe, rowy łączące oraz schrony 

poiowe.

Walki obronne na przyczółku trwały 33 dni. 14 sierpn ia, kiedy 

pododdziały radzieckie rozpoczęły natarcie w kierunku Zosina,

8 kompania przeszła do ataku na Zatrzew. Nie powiódł się jed­

nak ten bó j. Żołnierze mimo tego niepowodzenia nie u s tą p ili .  

Trwała ciężka walka, ale częste ataki piechoty i  czołgów 

odpierali dz ie ln ie .

15 sierpnia 1944 chor. Larysa Krupicz otrzymała pierwsze 

poważne zadanie -  wsparcie natarcia 6 kompanii piechoty na 

wzgórze "100", które ta  kompania miała za zadanie zdobyć. 

Moździerze 2 kompanii, w tym również pluton Larysy Krupicz, 

otworzyły c uraganowy ogień na wroga w rejon ie wsi P i l ic a  i  za 

rzeką P ilic ą .

Pluton chor. Larysy bardzo dobrze wykonał to pierwsze zadanie
\\ V.

bojowe. Od tego czasu często był wyznaczany jako "koczujący",
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do zwalczania nowych celów wykrytych przez zwiadowców.

Działania wojenne i  związane z nimi przeżycia złączymy 

jeszcze bardziej Larysę krupiez z Franciszkiem Żakowiczem. 

Osłaniała go często ogniem, drżała gdy wyruszał na którąś z 

kolei wyprawę zwiadowczą i  za każdy© razem kiedy wracał, w ita ła  

go radośnie.

On saza -  jak wspomina -  w iedział o tym i  czuł się szczęśliwy  

kiedy wracał, ponieważ Larysa iiiynagradzała mu wszystko pocałun­

kiem.

W czasie walk obronnych na przyczółku wareeko-magnuszew- 

skim, żołnierze 8 pułku niejednokrotnie d a li dowody zapału 

bojowego. Szczególnie przejaw iał się on i  września w p iątą rocz­

nicę najazdu hitlerowców na Polskę. Właśnie w okresie tych walk 

trauguttowcy nabrali hartu i  doświadczenia. Nauczyli się jak  

należy budować pozycje obronne, by zabezpieczyć się przed og­

niem n ieprzyjaciela oraz poznawali metody jego w alk i.

Na przyczółku żołnierze dowiedzieli się o wybuchu powsta­

nia w Warszawie. Pragnęli jak  najszybciej pomóc walczącemu mia­

stu.

W nocy z l i  na 12 września 8 pułk, po przekazaniu swojego 

odcinka obrony gwardyjskiej dywizji piechoty, przeprawił się na 

prawy brzeg W isły, skąd wyruszył w kierunku Pragi. Prowadzone 

były ciężkie walki o ten najmniejszy przyczółek Warszawy. Za­

szczytne zadanie wsparcia przyczółka na Czerniakowie 1 udzielenia  

bezpośredniej pomocy walczącemu miastu otrzymała 3 dywizja 

piechoty im. Koiaualda Traugutta.

Podczas przeprawy 8 pułku na lewy brzeg W isły stoczona została  

krwawa walka -  zginęło w n ie j 485 żołn ierzy.

Mieszkańcy sto licy  zachowali w pamięci bohaterską walkę traugut-
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toweów na przyczółach Warszawy. Po tych walkach 3 dywizja  

ześrodkowała się w rejon ie Pendlin, Kąek oraz Duchów i  z a ję ła  

lin ię obrony w drugim rzucie arm ii. Zadaniem dywizji było nie­

dopuszczenie n iep rzy jac ie la  do przedniego skraju własnej obrony

i zlikwidowanie go kontratakami oddziałów z  drugiego rzutu
1/dywizji.

Miejscowa ludno^ó z radością w ita ła  trauguttoweów i  chętnie 

przyjmowała ich na kwatery.

W tya czasie kiedy nad W isłą wrzała walka na stanowiskach obron­

nych, na wyzwolonych terenach przeprowadzano reformę rolną.

Do pomocy raiejsco\?yni władzom zostało skierowane wojsko. W prze­

prowadzeniu reformy rolnaj w z ię li udział 1 moi bohaterowie 

wraz ae wszystkimi żołnierzami 8 pułku. Niektórzy wygłaszali 

referaty d la  mieszkańców okolicznych wiosek na temat:"Reforma 

rolna i  je j  znaczenie".

23 października 8 pułk ześrodkował się w le s ie  na północ 

od Ząbek.

fam właśnie 11 listopada 1944 r . Franciszek Żakowicz za zasługi 

bojowe otrzymał pierwszy stopień o fice rsk i; promował go gen. 

Korczys, ówczesny dowódca 1 Armii Wojska Polskiego.

Była to szczególna promocja, ponieważ odbywała się w stodo­

le pod ogniem n iep rzy jac ie la .

Na tym odcinku trauguttowey u lepsza li i  rozbudowywali obronę,

obserwowali n iep rzy jac ie la  i  n iszczy li wykryte ce le .

Z b liż a ł się Nowy Rok. W pododdziałach 8 pułku prowadzono 

pogadanki na temat: "Nasz dorobek w 1944 roku i  nasze perspek­

tywy na 1945 rok”.

-  29 -

1/ K. Kaczmarek -  "Ósmy Bydgoski" s t r .  155.
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W dniu 1 stycznia, który był dniem wolnym od zajęć, 

w pododdziałach, tam gdzie było to możliwe ze względu na fron­

towe warunki, urządzano wspólne obiady, zabawy i  występy arty­

styczne.

W noc sylwestrową Franciszek Żakowicz za zgodą swojego 

dowódcy odwiedził w ziemiance Larysę Krupicz. Wspólnie z kole­

żankami i dowódcą Larysy w ita li  Nowy Rok lecz nie trwało to 

długo, gdyż Niemcy otworzyli silny  ogień, na k t ó r y  odpowiedzia­

ły  moździerze plutonu Larysy.

Przeszło trzymiesięczne dzia łan ia  obronne 8 pułku nad 

W isłą dobiegły końca. Na wschód od Różopola pododdziałyostate- 

cznie przygotowywały się do wzięcia udziału w operacji mają­

cej na celu wyzwolenie Warszawy.

W pierwszej połowie stycznia 1944 rozpoczęła się w ielka ofen­

sywa wojsk radzieckich, która by ła  prowadzona na bardzo długim, 

bo aż 1200 -  kilometrowym odcinku.

Zadanie przełamania obrony niemieckiej bezpośrednio na kierun­

ku warszawskim oraz wyzwolenie Warszawy zostało powierzone

i  Armii Wosjak Polskiego.

16 stycznia 1945 roku padł oeze iwany przez trauguttowców roz­

kaz, by przejść do działań wojennych mających na celu wyzwole­

nie Warszawy. Było to niezmiernie trudne, gdyż natarcie musiało 

być poprzedzone sforsowaniem szerokiej przeszkody wodnej jaką  

była W isła , a walki musiały toczyć się w dużym i s iln ie  bro­

nionym przez hitlerowców mieście.

Wymarsz 8 pułku nastąpił jeszcze tego samego dnia. Nad ranem 

dotarli do brzegu W isły , Rzeka pokryta by ła  kruchym lodem. 

Przeprawę piechoty osłan ia ł ogień a r t y le r i i ,  w tym także plu­

ton chor. Larysy Krupicz. Oto jak  relacjonuje ona przebieg 

walk o oswobodzenie Warszawy:

-  30
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"F/reszcie o zmroku dnia 16 stycznia 1945 roku, dowódca 

batalionu -  mjr Zdrowikow wezwał oficerów i  wydał tak oczekiwa­

ny rozkaz:

-  zadaniem batalionu je s t  sforsować Wisłę po lodzie , zdo­

być Górę Kalwarię i  da le j nacierać na Piaseczno i  Warszawę.

Gdy wróciłam do plutonu zobaczyłam grupę moich żołnierzy  

czekających przez prowizorycznymi szałasami. Skakali z nogi na 

nogę zacierając ręce d la  rozgrzewki. Podszedł do mnie mój za­

stępca plutonowy Doda. Panie chorąży, pluton już o wszystkim 

wie i  czeka na wasze rozkazy. Uśmiechając się odpowiedziałam:

-  W nocy idziemy, zbierzcie dowódców działonów.

Wieczorem wyruszyliśmy polnymi drogami w kierunku W isły, m ija ­

jąc  długie kolumny czołgów ustawionych na skraju lasu oraz arty­

le r ię  na stanowiskach ogniowych, z lufami zwróconymi na zachód.

Nad ranem, kiedy we mgle zaczęły zarysowywać się wzgórza 

położone nad W isłą , gszmot a r ty le r i i  targnął powietrzem. Przeciw­

leg ły  brzeg okrył się chmurą czarnego dymu, zaterkotały ckmy.

To wojska radzieckie będące w bezpośredniej styczności z nie­

przyjacielem , zabezpieczały naszą przeprawę po lodz ie .

Ruszyły kompanie piechoty naszego batalionu. Na prawo fo r­

sowała 4 kompania por. Strętkiewicza, na lewo -  6 por. H aj- 

stejna, a za nimi 5 doświadczonego dowódcy Śmimickiego. Nasze 

moździerze za ję ły  stanowiska przed wałem ochronnym, tuż przy 

moździerzach wojsk radzieckich. Prowadziliśmy ogień na przeciw­

leg ły  brzeg. Na przemian padały komendy; "ognia I " i  "agoó "ł. 

Punkt obserwacyjny dawał dobry wgląd na ta flę  rzek i. Ostrze­

gawczo zatrzeszczała powłoka lodu pod ogniem d z ia ł n ieprzyja­

c ie la . Batalion nasz szybko jednak pokonał rzekę i wdarł się w 

rejon , gdzie zaryci w ziemię- le ż e li  znienawidzeni hitlerowcy.
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Piechota osiągnęła przeciw legły brzeg* Pada komenda por*

Wróblewskiego;

'Moździerze na ju k i, za mną"!

— "zabrać ze sobą wszystkie granaty"!

Powtórzyłam komendę "Na W isłę"! i  omijając szczęśliw ie powsta­

łe  na lodzie przeręble, doszliśmy na odległość 50 metrów od 

przeciwległego brzegu* Czekała nas przymusowa kąp ie l. Żołnierze  

bez zastanawiania r z u c ili  się za piechotą w nurt zimnej wody, 

która na szczęście nie by ła  głęboka. Za chwilę stanęliśmy na 

przeciwległym brzegu, Śnieg splamiony był krwią naszych poległych  

piechurów. Piechota opanowała szosę warszawską. Rozpoczęto po­

śc ig  w stronę s to licy . Każdy metr p rzyb liża ł nas do Warszawy. 

Hitlerowcy raz po raz o strze liw a li nas. Pościg był uciążliwy, 

cały sprzęt, uzbrojenie i  amunicję niesiono na sobie, ponieważ 

wozów nie dało się przeprawić przez W isłę . Sama pomagałam żo ł­

nierzom nieść moździerze. Od czasu do czasu wzdłuż kolumny prze­

jeżdża ł gazik i  siedzący w nim dowódca dywizji płk Zajkowski 

zagrzewał do walki: "Już niedaleko. Naprzód".

Zostało jeszcze 25, jeszcze 15 to . .reszcie -  mokotowskie z a -  

budowania, a w łaściwie gruzy. Niejednemu z żołnierzy podejrża­

ni e zw ilgotniały oczy. W szyku bojowym dotarliśmy do koszar 

przy u l. Puławskiej. Po przebyciu ok. 70 kilometrów zatrzymali­

śmy się na pierwszy odpoczynek.

Miasto wydawało się bezludne, sterczały tylko kikuty zru j­

nowanych domów.

Śm ierć... Pustka... Cmentarzysko... I Oczom żołnierzy wkracza­

jących do Warszywy przedstawił się straszliwy widok. S to lica  

le ża ła  w gruzach. Widok ten wywoływał początkowo silne  przy­

gnębienie, lecz świadomość, że Warszawa je s t  wolna, zmieniła 

w krotce ten n astró j.

-  32 - fM
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Nagle zaludniły się u lic e , Ludzie wychodzili z piwnic, 

z gruzów płacząc ze szczęścia. Podeszła do nas grupka obdar­

tych, wynędzniałych warszawiaków. W itając nas serdecznie i  cału­

ją c , opowiadali o tym co p rzesz li, dziękowali za wyzwolenie.

Wieczorem w gruzach rozwalonego domu zakwaterowałam żołnie­

rzy, którzy razem z cywilami wspominali swoje przebycia.

18 stycznia wczesnym rankiem 8 pułk ruszył w daleką, ucią­

żliwą drogę na zachód, Marsz był niezwykle forsowny, tempo nada­

wała mu szybko przebiegająca ofensywa styczniowa.

Już 19 stycznia rano ludność Sochaczewa gorąco w ita ła  żołnierzy, 

którzy po kilku godzinach pobytu w mieście ru szy li w dalszą  

drogę i  zatrzymali się dopiero w Arciechówku1^. Tutaj żołnierze  

pdpoczęli po forsownym marszu i  już 21 stycznia pułk opuścił 

Arciehówek kierując się trasą przez Ciechowiec- Ładno, wsłocła>- 

wek. Niszawę do Bydgoszczy,

Po tam marszu wszyscy odczuwali zmęczenie, a w ielu  żołnierzom  

nogi odmawiały posłuszeństwa.

Moja bohaterka również zmęczona sz ła  nadal ze swoim plutonem 

mimo, iż  proponowano je j  odbycie czyści drogi w samochodzie.

W tym czasie front posuwał się błyskawicznie naprzód. 

Codziennie spiker moskiewskiego rad ia  wymieniał w komunika­

tach z frontu dz iesiątk i wyzwolonych polskich miast. Każdy 

taki komunikat by ł potężnym zastrzykiem entuzjazmu i  energii 

d la  zmęczonych marszami żołnierzy.

Na dobry n a s t r ó j  żołnierzy wpłynęła korzystnie znaczna 

poprawa zaopatrzenia aprowizacyjnego, mundurowego i  w obutffc®.

wznowienie działań 8 pułk dokonał w pobliżu Bydgoszczy.

26 stycznia do walki o Bydgoszcz włączył się właśnie 8 pułk

T — — — — — — — — —

1/ K. Kaczmarek -  "Ósmy Bydgoski" -  s t r , 162. 69



piechoty, który stoczył walkę na północno-zachodnim krańcu 

miasta.

Po tak ostrym starciu  Niemcy zaczęli wycofywać się zawczasu 

w przygotowane transzeje .

8 pułk posuwając się w kierunku Pomorza przez cały czas śc i­

ga ł wroga. Już 31 stycznia 1945 roku trauguttowcy przekroczyli 

granicę polsko-niemiecką sprzed 1939 roku w okolicy miejscowo­

ści Lipka.

Dalsze natarcie 1 Armii wgłąb Pomorza zostało zatrzymane 

na Wale Pomorskim. Potężne umocnienia niemieckie przebiegały  

od Wałcza przez jez io ro  Łubianka, Smolno i miejscowość Nada- 

rzyce. Do udziału w walkach o przełamanie obrony hitlerowców  

na Wale Pomorskim 8 pułk piechoty przygotowywał się w miejsco­

wości Piecewko.

Przełamanie Wału Pomorskiego oddziały 1 Armii Wojska Pol­

skiego musiały rozpocząć od przełamania oborny hitlerowców  

w pasie przebiegającym wzgłuż rzeki Gwdy.

W ty i  czasie 8 pułk piechoty oderwał się od głównych s i ł  

dywizji i 1 lutego dotarł do rzeki Gwdy w rejon ie na zachód od 

Piecewka. Tam natychmiast wywiązała się ostra walka. Chodziło 

bowiem o utrzymanie mostu na raeee. Dzięki zwiadowcom, którzy 

p rzec ię li kabel od ładunku wybuchowego oraz dzięki ofiarności 

żołnierzy całego pułku, most został utrzymany.

Na szczególne wyróżnienie zasłużyła chor. L rysa Srupicz, 

która bezbłędnie pokierowała ogniem 2 plutonu, celn ie t r a f ia ­

jąc  w gniazda n ieprzy jac ie la .

Jednak nie mogła do końca moździerzami wspierać piechoty, gdyż 

skończył się zapas aaun ic ji. Tak więc przyłączywszy się do od­

działu  piechoty, 2 pluton chor. Larysy Krupicz nadal walczył 
z wrogiem.
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Po walkach stoczonych w tym rejonie 8 pułk ruszył w kie­

runku Jastrowa. Sytuacja trauguttowców walczących na przedpolu 

Jastrowa by ła  trudna. Niemcy wzmocnili obronę miasta i  częstymi 

kontratakami usiłow ali odrzucić podchodzące b liż e j pododdziały. 

Gdy żołnierze 8 pułku podchodzili do wschodnich zabudowań miai- 

sta , z przeciw ległej strony wdzierały się bocznymi ulicami 

bataliony 4 dywizji piechoty. Nieco później do iir&lk włączyły  

się jeszcze pododdziały 6 dyw izji piechoty.

2 lutego 1945 roku. Jastrów został wyzwolony. Opór nieprzy­

ja c ie la  został ostatecznie złamany.

W lasach na zachód od Nadarzyć przebiegała główna l in ia  

obronna Wału Pomorskiego, za którą utrzymywały się wojska nie­

p rzy jac ie la .

8 lite go  dywizja traugutOowska wznowiła natareie w celu przełama­

nia obrony hitlerowców pod Nadarzycami. W wyniku natarcia  

oddziały 3 dywizji sforsowały rzekę Piławę, wdzierając się na 

niektóre odcinki pierwszych transze! n iep rzy jac ie la .

Walki na Wale Pomorskim trwały do 1 marca 1945 roku. 

Oddziały 8 pułku przeszły do pościgu za wycofującym się w kie­

runku Kołobrzegu nieprzyjacielem .

Pułk stanowił drugi rzut dywizji i  przesuwał się za 7 pułkiem 

piechoty, oczyszczając teren z drobnych ugrupowań hitlerowców. 

Pościg trwał bez przerwy do 8 marca. Był bardzo utrudniony, 

gdyż wszystkie drogi pełne były zaprzęgów konnych i  ludności 

cyw ilne j. Niemcy zarządz ili ewakuowanie nieszkańców z tego te­

renu.

W tymże dniu dywizja rozpoczęła walkę o Kołobrzeg. I)it\va 

była bardzo zacięta, gdyż walczono o każdy skrawek u licy , o 

każdy dom. Z każdym dniem pododdziały 8 pułku posuwały się do
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przodu, 18 iorietnia 1945 roku długa walka została uwieńczona 

sukcesem -  Kołobrzeg został zdobyty* Tego samego dnia wieczorem 

odbyły się zaślubiny z morzem.

Nazajutrz 8 pułk zakwaterował s is  we wsi Wierzbina Dolna, gdzie 

był wyznaczony odpoczynek, a zarazem przygotowywał się do przy­

szłych walk.

W tya czasie żołnierze pułku samorzutnie p rzystąp ili do 

organizacji prac rolnych.

7 kwietnia pułk wyaasaerował w kierunku Odry.

Z b liż a ł się dzień w ie lk ie j ofensywy Armii Radzieckiej, 

której celem było doprowadzenie do ostatecznego złamania oporu 

wroga i  zdobycie B erlina .

Do re a liz a c ji  tego wielkiego zadania 3 dywizja piechoty ugrupo­

wana w dwa rzuty d z ia ła ła  na lewym skrzydle głównego kierunku 

uderzenia armii.

8 pułk dzia ła jący  w drugim rzucie dywizji wyruszył z gozdo- 

wieckiego przyczółka w kierunku Neu Karloshf. Nazajutrz, 17 kwie­

tn ia oddziały toczyły zacięte bo je . Mimo znacznego oporu wroga, 

trauguttowcy posuwali się do przodu w kierunku Starej Odry.

Walki o przełamanie obrony na pozycjach między Odrą, a Starą 

odrą trwały przez cztery dni i  zostały uwieńczone sukcesem.

Pododdziały 8 pułku brały  udział w tym czasie w zdobywaniu 

punktów obronnych na północny-zachód oA Ratksdorf.

Po osiągnięciu rubieży obronnej jaką stanowiła Stara Odra, 

zostały stworzone warunki do pościgu za rozbitymi i wycofujący­

mi się w n ie ładzie oddziałami hitlerowskim i.

8 pułk piechoty d z ia ła ł w pościgu za nieprzyjacielem  na prawym 

skrzydle ugrupowania bojowego dywizji posuwając się po o si,
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Safanenburg, Kruge, Tuehen, L e e h it z .^

Natomiast po przełamaniu oporu wroga w Kruge, 8 pułk przeszedł 

do pościgu za wycofującym się nieprzyjacielem  w kierunku odle­

g łe j miejscowości Tuchen.

We wsi te j hitlerowcy staw ia li s ilny  opór. W walce o Tuchen 

już po opanowaniu wschodniej części, 24 kwietnia 1945 roku, zosta­

ła  ciężko ranna Larysa Krupicz.

Podczas kierownia ogniem stojąc na stryszku jednego z domów, 

ciężko ran ił j ą  pocisk w nogę i  w biodro. Przez parę minut 

kierowała jeszcze ogniem* Żołnierze zn ie ś li j ą  z punktu obser­

wacyjnego i  odwieźli do najbliższego szp ita la  polowego.

Następnie została przewieziona do szp ita la  wojskowego w Bydgo­

szczy, gdzie przebywała rok czasu.

Przed odjazdem p ro s iła  tylko koleżanki, by przekazały

wiadomość od n ie j Franciszkowi Żakowiczowi.

Za ten bohaterski czyn umieszczono w ''Polsce Zbro jne j” 

komunikat Naczelnego Dowództwa V>ojska Polskiego / z dn. 30 kwiet­

n ia  1945 roku/, który z unaniem podkreślał odwagę i  poświęcenie 

ppor. Larysy iirupicz:

"Bohatersko walczą o wolnąść polskie kobiety. W toku walk

o pewną wiś /Altmadowidz/ Niemcy staw iają opór. Ciężki ogień 

karabinów maszynowych zamknął drogę naszej nacierającej piecho­

c ie . Polska dziwczyna ppor. Krupicz dowódca plutonu moździerzy, 

pod silnym nieprzyjacielskim  ostrzałem, z zimną kiwią kierowała 

ogniem. Zniszczyła większość gniazd wroga, otworzyła drogę 

posuwającej się piechocie. Wieś została  zdobyta"

Larysa iCrupicz po p rzejściu  na własnych nogach całego 

szlaku bojowego -  od Kiwerc, po przeżyciu wojny na pierwszej 

l i n i i  frontu -  16 kilometrów od B erlina  musiała zakończyć swój
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udział w I I  wojnie światowej.

Żołnierze 3 pułku, a wraz z n im i Franciszek Żakowicz, 

nadai walczy z wrogiem, który stawiał bardzo s ilny  opór.

Krwawą walkę stoczy li trauguttowcy w czasie forsowania kanału 

Hohenzollernów. Mimo umocnięu obronnych opór wojsk niemiee->
kich został przełamany i  oddziały n iep rzy jac ie la  zaczęły w w ie l­

kim pośpiechu i  w panice wycofywać s ię •

Osiągnięcie rubieży również i przez S pułk całkowicie odizolo­

wało okrążone w B erlin ie  zgrupowanie hitlerowców. Zdobyto wów­

czas: Sandhausen, Bernowe, Kreramen, Bornickie i  Neuen. Przeję­

cie  przez nasze wojska tych ternów zabezpieczyło swobodę dziaig 

łan ia  oddziałom radzieckim walczącym w samym B erlin ie .

W walce o Linum i Deehtow, 8 pułk poniósł największe straty . 

Miał za zadanie likwidować pozostałe jeszcze zgrupowania resztek  

oddziałów n ieprzy jac ie la .

W dniu 2 maja 1945 roku Niemcy podpisali bezwarunkową kapi­

tu lac ję  B erlina . U związku z tym w 8 pułku odbył się uroczysty
1/

wiec na polanie przed wsią Ohnewitz .

W czasie powrotu do kraju w le s ie  Wandlitz na północ od 

B erlina , żołnierze S pułku w nocy z 8 na 9 maja 1945 roku dowie­

d z ie li  się  o bezwarunkowej kep itu ląc ji hitlerowskich Niemiec.

3 maja 1945 roku był dniein radosnym d la  wszystkich żołn ie­

rzy, zdawali bowiem oni sobie sprawę z tego, że dzięki zwycię­

stwu nad hitlerowskim najeźdźcą wrócą do kraju, do swoich b l i ­

skich i  będą mogli rozpocząć pokojową pracę w wolnej Ludowej 

Ojczyźnie.

9 maja -  koniec wojny, a zarazem dzień swoich urodzin 

Larysa Krupicz radośnie w ita ła  w bydgoskim szp ita lu .

Mieszkańcy i  przedstawiciele władz miejskich nie wiadomo skąd
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dowiedzieli s ię , że walczyła o leh miasto. P rzyn ieśli j e j  kvrla­

ty i upominki, a na załączonych do bukietów karteczkach czytała;

"Jesteśmy dumni z naszego bohaterskiego pani porucznika”*

Po rozmowie z lekarzem by ła  bardzo szczęśliwa, gdyż dowiedziar- 

ła  s ię , że nie będzie trzeba amputować nogi.

Jednak zdawała sobie sprawę ze swego inwalidztwa i  dlatego nie 

czekała na powrót Franciszka, mawiała sobie, że je ż e l i  dożył 

końca wojny, nie może wziąć inwalidki za żonę.

Tym większe było je j  zdziwienie, gdy pewnego dnia zobaczyła 

Franciszka w drzwiach s a li  szp italnej trzymającego w rękach 

konwalie i bukiet b&ałego bzu.
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Przelana kre%* tysięcy żołnierzy nie poszła na marne -  

żołn ierz polski zaw iesił biało-czerwoną flagę nad Berlinefti.

Faszystowskie Niemcy, które jeszcze niedawno planowały 

opanowanie całego świata, 9 maja 1945 roku podpisały akt bezwa­

runkowej kapitulącj i .

Polscy żołnierze po zakończeniu działań wojennych w racali 

szczęśeiliw ie do swych domów, żon, watek, a mój bohater w nowy 

etap życia pragnął wejść z ukochaną osobą -  Larysą Krupicz.

Po odsiedzeniu je j  w bydgoskim szp ita lu  został wezwany do 

departanentu kadr M inisterstwa Obrony Narodowej do Vłoch, koło 

Warszawy. Tam za zas ług i, bohaterstwo wykazane w niejednej wal­

ce został odznaczony Krzyżem Walecznych jak  również zapropono­

wano mu wyjazd na Akademię Fronzego do Moskwy. Jednak ze względu 

na zły  jeszcze stan zdrowia swojej przyszłej żony -  Larysy 

Krupicz zrezygnował z tego zaszczytnego wyróżnienia.

W tysa czasie również Larysa Krupicz za wykazanie niezwykłej 

odwagi w czasie walki została odznaczona Krzyżem Walecznych 

i Krzyżem Grunwaldu IlflC lasy.

Franciszek Żakowicz pozostał w Warszawie gdzie później 

ob ją ł stanowisko dowódcy batalionu 13 pułku szkolnego. Szko lił

tam młodych podoficerów -  przyszłą kadrę Ludowego Wojska p o l ­

skiego .

Po zajęciach przewidzianych programem wraz z żołnierzami praco­

wał przy odgruzowywaniu Warszawy. Z bólem serca patrzył na 

ogrom zniszczeń dokonanych przez hitlerowców.

Jednak Warszawa dzię&i takim właśnie ludziom jak Franciszek 

Żakowicz, pełnym zapału do pracy, w szybkim tempie wracała do 

życia. Mój bohater w ierzy ł, że s to lic a  zostanie odbudowana 

i  będzie Jak dawniej najpiękniejszym aiastem miastem bliskim
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sercu każdego Polaka.

Franciszek Żakowicz po przeszkoleniu podoficerów i  uro­

czystej ich promocji został przeniesiony do Białegostoku na do­

wódcę batalionu 65 pułku 18 dywizji piechoty.

Do tego samego pułku również po rocznym leczeniu raz zo­

s ta ła  skierowana Larysa Krupicz.

Tam, w 1946 roku oboje za bohaterską walkę, wyzwolenie w ielu  

miast oraz za wzorową postawę żołnierzy Ludowego Wojska Polskie­

go zosta li odznaczeni:

Srebrnym Medalem Zasłużonych na Polu Chwały, Medalem za 

Warszawę, Medalem za Odrę, Nysę 1 Bałtyk, Medalem Zwycięstwa 

i  Wolności.

Moi bohaterowie zdawali sobie sprawę, że rozpoczął się nowy 

etap w ich życiu. Był to nowy okres w h is to r ii  Polski -  utrwa­

lan ie władzy ludowej. Na przestrzeni la t  1945 -  1948 toczyła się  

walka z reakcyjnymi zwolennikami obozu landyńskiego, którzy po 

wojnie utworzyli groźne bandy.

Teren dzia łan ia  owych band były województwa: k ie leck ie , lubelskie, 

bia łostock ie . Ich okrutna działalność polegała na rabowaniu mie­

n ia  państwowego, mordowaniu ludności co utrudniało normalny roz­

wój gospodarczy tych terenów, a także ca łe j Polsk i.

Franciszek Żakowicz wspólnie z Larysą Krjgpicz w alczyli 

z bandami reakcyjnego podziemia. Prowadzone z bandami walki

-  wspomina Franciszek Żakowicz -  były gorsze od walk na froncie, 

nie wiadomo było gdzie je s t  wróg, gdzie się ukrywa. Pndczas 

prowadzonych na białostocaczyźnie akc ji zginęło w ie lu  fronto­

wych towarzyszy moich bohaterów.

10 czerwca 1946 roku w Białymstoku Larysa Krupicz i Franciszek 

Żakowicz zawarli związek małżeński.

-  42 -
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"Mundur był moim podobnie j  k i  męża s t r ó j  eta ślubnym -  wspomi­

na Larysa Żakowicz. Nie dlatego, że aż tali bardzo go lubiłam. 

Marzyła mi się b ia ła  suknia, powłóczysty welon i  zgrabne bucik i, 

ale to były tylko marzenia”.

Znali się bardzo dobrze, przecież wspólnie p rzesz li cały  

szlak bojowy 8 pułku. Przeżyli w iele ciężkich i  znojnych dni. 

Nie brakowało też i  tych lepszych, radosnych, które przynosiły  

pogodę ducha i  pozwalały z optymizmem patrzeć w przyszłość.

Po zawarciu zwuązku małżeńskiego mogli wspólnie kontynuować 

swoje zamierzenia. Do zrobienia było w ie le . Aby zapewnić warunki 

niezakłóconego rozwoju Polsk i, należało zabezpieczyć granice, 

zapewnić Ojczyźnie pokój. Takie cele i  zadania można osiągnąć 

tylko na drodze pełnego zaangażowania się całym sercem w sprawy 

kraju . I takimi właśnie b y li  moi bohaterowie; nadal pełni 

poświęcenia i  gotowi do wyrzeczeń.

Kobieta jednak nie rodzi się żołnierzem, a je ż e l i  już nim z 

zostaje , to jednak nie pozostaje być kobietą.

Tak więc w 1947 roku Larysa Krupicz ze względu na pogarszają­

cy się stan zdrowia na własną prośbę zostaje zwolniona do rezer­

wy. Niedługo po tym w Białymstoku przychodzi na świat ich jedy­

ny «yn -  Mieczysław.

M ieszkali bardzo skromnie, a le  oboje c ie szy li s ię , że 

są już razem.

Franciszek Żakowicz nadal walczył z bandami na terenie woj. 

białostockiego. Były to niebezpieczne akcje. Larysa zawsze 

z n iecierp liw ością i  drżeniem serca czekała na jego powrót.

Walki toczyły się do 1948 roku, w którym to ostatecznie rozpra­

wiono się ze zbrojnym podziemiem.

Po zakończonych walkach Eranciszek Żakowicz za dobre wywiązywa-
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nie się ze swoich obowiązków i  bohaterskie, a zarazem skutecz­

nie przeprowadzone akcje został skierowany do Wyższej Szkoły 

Piechoty w Rembertowie. Pełen zapału i  zdobytego w czasie wojny 

doświadczenia z łatwością przyswajał sobie wiadomości niezbęd­

ne do późniejszej pracy. Po ukończeniu szkoły z dobrymi wynika­

mi został skierowany do 3 Okręgowego Ośrodka Szkolenia w E lb lą ­

gu na stanowisko komendanta. Następnie przeniesiony został do 

Ełku później Lidzbarka, gdzie również by ł komendantem szkół 

wojskowych.

Z powodu braku wykładowców w okresie powojennym w szkołach wojsko­

wych, Franciszek Jakowicz wraz z rodziną często zmieniał miejsce 

zamieszkania.

Swą bogatą wiedzę popartą niezliczonymi przykładami z życia  

i  doświadczenia przekazywał młodszemu pokoleniu -  przyszłym 

oficerom Ludowego Wojska Polskiego.

Dowództwo bardzo wysoko oceniało pracę tak doświadczonego o f i ­

cera.

W owym czasie kiedy Franciszek Żakowicz pracował zawodowo, 

Larysa arój czas poświęcała na prowadzenie domu, wychoanie syna 

oraz na pracę społeczną.

W każdym miejscu zamieszkania bardzo dużo d z ia ła ła  społecznie. 

Między innymi d z ia ła ła  w Lidze Kobiet, Kole Rodzin Wojskowych. 

Poprzez swoje zaangażowanie społeczne, dobrą działalność orga­

nizacyjną, szybko zdobywała zaufanie i  poparcie w swoich przed­

sięwzięciach u władz miejskich. Dużo również czasu poświęcała 

ną wychowanie syna. Od najmłodszych la t  wraz z mężem zaszczepia?-

l i  Mieczysławowi miłość do Ojczyzny.

I znów następny rozkaz przen iesien ia. Tym razem do Wrocławia.

W 1957 roku Franciszek Żakowicz wraz z rodziną przybył do^tego

pięknego miasta. We Wrocławiu jako wykładowca pracował w O fi-
h \
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cerskiej Szkole Piechoty im. Tadeusza Kościuszki. Tutaj również 

za dobre wykonywanie obowiązków zdobywał zaufanie i  sympatię 

przełożonych.

Już w 1963 roku zostało mu powierzone zaszczytne, a le  i  odpowie­

dzialne stanowisko Komendanta Garnizonu miasta Wrocławia. 

Szeroki zakres obowiązków Franciszek Żakowicz wypełniał bardzo 

dobrze. Wykazał się jako dobry organizator wymagający w iele od 

podwładnych jak  i  od s ieb ie .

) użo czasu poświęcał na działalność kulturalną garnizonu.

Oprócz wielu obowiązków w pracy zawodowej Franciszek Żakowicz 

udzie la ł się również społecznie.

Utrzymywał śeis ły  kontakt z władzami miejskimi i  terenowymi.

Był członkiem prezydium Frontu Jedności Narodu. Organizacja ta  

szczególnie cen iła  sobie współpracę z nim.

Był także członkiem Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Żona Franciszka -  Larysa, również po przyjeździe do Wrocła­

wia kontynuowała aktywną działalność społeczną. D z ia ła ła  także w 

Lidze Kobiet i  w Kole Rodzin Wojskowych.

Swoim zaangażowaniem w życie miasta zdobyła poparcie społeczeń­

stwa wrocławskiego czego wyrazem by ł wybór je j  na radną do 

M iejsk iej Rady Narodowej i  piastowanie tej funkcji przez dwie 

kadencje.

W 1964 roku za wybitne zasługi d la  kraju zosta ła  odznaczona 

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polsk i.

Będąc członkiem Związku Inwalidów Wojennych p e łn iła  funkcję 

skarbnika, a następnie wiceprezesa Zarządu Okręgowego ZJW. 

Została również wybrana w 1969 roku do Zarządu Głównego ZJW 

w Warszawie.

Szybko m ijał czas. Był już 1973 rok -  obfitował on w w iele  

ważnych dni w ich życiu. W tym to roku Larysa Żakowicz za duże
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zaangażowanie społeczne została wyróżniona przez Komitet Wojewódz­

ki PZPR wpisaniem do Księgi Zasłużonych d la  dolnego śląska.

Także i  marynarze statku "Generał Bem", gdy poznali tak wspania­

łą  kobietę, pragnęli aby właśnie ona została "matką chrzestną" 

ich statku.

Wkrótce potem załoga statku zaprosiła  "matkę chrzestną" Larysę 

Żakowicz wraz z mężem w re j na Daleki Wschód.

Była to wspaniała podróż -  wspominają -  marynarze b y li  bardzo 

m ili, atmosfera na statku prawie rodzinna. Podczas re jsu  odby­

wały się ciekawe imprezy, w których i oni uczestn iczy li.

Po tak udanym odpoczynku, z chęcią wracają do swoie codziennych 

obowiązków.

W 1973 roku we Wrocławiu Franciszek Żakowicz otrzymał 

Krzyż O ficerski Orderu Odrodzenia Po lsk i. Dekorował go dowódca 

Śląskiego Okręgu Wojskowego, gen. broni Józef Kamiński.

Tak wysokie odznaczenie napawało dumą szczególnie syna -  Mieczy­

sława.

W 1975 roku ze względu na zły stan zdrowia , Franciszek 

Jakowicz przeszedł do rezerwy. Teraz mając już więcej czasu, 

wspólnie z żoną aktywnie dz ia ła  społecznie.

Zapraszani są często do szkół na spotkania z młodzieżą, 

podczas których bardzo interesującą opowiadają swoje przeżycia  

wojenne. Młodzież je s t  im wdzięczna za te spotkania, ponieważ 

przyb liża ją  im okres minionej wojny, którą przecież znają tylko 

z książek i  filmów.

Młodzież Sespołu Szkół Zawodowych im mjra Henryka Suchar­

skiego w Z łotory i dowiedziała się o życiu te j wspaniałej 

kobiety i  dlatego właśnie j ą  wybrała na "matkę chrzestną" swojej 

szkoły.
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W 1975 roku Larysa Żakowicz wraz z mężem przybyła do naszej 

szkoły i  w zięła  udział w te j ważnej i  doniosłej uroczystości. 

Larysa Żakowicz odwiedza często naszą szkołę i  spotyka się 

z młodzieżą. Jak zwykle z wielkim zainteresowaniem uczniowie 

słuchają je j  opowiadau z la t  wojny, je j  przeżyć, chwil grozy 

i radości.

Każde takie spotkanie pozostania w sercu młodego Polaka uczucie 

wdzięczności i  szacunku d la  ludz i, którzy walcząc narażali 

swe życie, aby kraj nasz odzyskał niepodległość.
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M E M O R I A Ł
(jenerał M a rii oiPani

U i

l orun, dnia i(> VI!I I r
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b b  - 3 h ! r < O C t d l o J

Szanowna Pani 1

Uprzejmie informujemy Parną,, /e od Przewodniczącej Zespołu
p (\4 Ł  %kwJ4kl.

Kombatantek Wojska Polskiego, z Warszawy, długoletniej współpracowniczki 

Archiwum WSK, dnia 1 i 08 br., otrzymaliśmy spis kombatantek wytypowanych 

na przedstawicielki wojewódzkie do kontaktów z Archiwum WSK w Toruniu

Pragniemy z Szanowną Panią nawiązać serdeczny kontakt Nasze 

Archiwum aktywnie gromadzi relacje kobiet - żołnierzy z terenu całej Polski 

i Zagranicy walczących na (rontach il wojny światowej Bardzo nam zależy 

na pozyskaniu nazwisk i adresów kombatantek mieszkających w woj

Wysyłamy Pani Informację o Memoriale Generał Marii Wit tek. 

Komunikat nr 7 oraz blankiet zgłoszenia do Koła Przyjaciół Memoriału Generał 

Marii Witlek.

Prosimy, jeżeli jest to możliwe, o podpisanie i przysłanie do naszego Archiwum 

Serdecznie Panią pozdrawiamy. Życzymy wiele zdrowia i pomyślności. 

Prosimy o odpowiedź z nadzieją współpracy z naszym Archiwum

u-pQejrw,'g o nyisej^e Z wyiazami szacunku

-arf*z’e o
mgr Anna Rpuewska

, , i „ i f ■ H'
ac iconłis>ut̂  -i u>Sj. Dokumentalistka Archiwum WSK

H&IZ2 h f ł j
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Toruń, dnia 4.04. 2000r.

Pani kpt. Larysa Żakowicz 

ul.

53 - 321 Wrocław

Opracowując Pani teczkę osobową (o numerze inwentarza 1394/WSK), 

zapoznałam się z interesującą relacją. Bardzo nam zależy na obszerniejszej, 

opisowej Pani relacji sporządzonej według Schematu Relacji WSK. Zebrane 

dotychczas materiały ( także wycinki prasowe ) opisujące Pani służbę wojskową 

ojt. „... Polska dziewczyna,ppr. Larysa Krupicz, dowódca plutonu moździerzy, pod 

silnym nieprzyjacielskim ostrzałem, z zimną krwią kierowała ogniem.” , pozwalają 

sądzić, że Pani wspomnienia będą cennym nabytkiem ula naszego Archiwum. Jest 

to ważne dla historyków zajmujących się w  przyszłości służbą kobiet w Wojsku 

Polskim.

Dziękuję Pani za adresy koleżanek z Wrocławia. ( Eugenia Ausobska ma 

już założoną teczkę osobową, może nadeślą swoje relacje p. Janina Ostrowska i p. 

Władysława Goias).

Wysyłamy Pani materiały informacyjne na temat Fundacji oraz Memoriału 

Generał Marii Wittek, ze Zgłoszeniem. Pragnę też poinformować Panią, że w 

miesiącu kwietniu będzie wydana książka pt. „Służba Polek na frontach II wojny 

światowej cz.3” .

Myślę, że nasze kontakty będą przyjazne i trwałe. Dziękuję za zapowiedź 

współpracy z naszym Archiwum. Życzę wiele zdrowia i pomyślności.

Z wyrazami głębokiego szacunku

mgr Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum W SK

MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek

i

Szanowna Pani,
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F U N D A C J Ą
\rchiwum Pomorskie Armii Krajowej 

jl.W.Garbary 2,tel.65-22-186 
87-100 TORUŃ

l .dz.666 WSK 2001

'*(/>> tófjpfrfil i  ; f

Szanowna Pani Major - Droga Laryso,

W  imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej i całego zespołu pracowników Fundacji składam 

serdeczne gratulacje z otrzymania tak wysokiego stopnia. W ciąż jestem pod wielkim wrażeniem 

pięknego listu. Tak bardzo czekałam na dobre wiadomości z Wrocławia. Mam w  pamięci dzień w 

którym się bliżej zapoznałyśmy. Jakże się cieszę, że Twój życioiys kobiety-żołnierza, oficera 

wzbogaca się o tak piękny zaszczyt i uznanie przez Ministra Obrony Narodowej Sil Zbrojnych. 

Bardzo proszę o kserokopię nominacji. Dokument ten będzie umieszczony w  teczce osobowej. 

Informację tę przekażę Adzie Żurawskiej. Odnośnie materiałów, odeślę w  miesiącu kwietniu. W  

teczce zostaną kserokopie. Pragnę się podzielić radością co jest ogromnie ważne dla mnie, że 

bardzo przyjaźnie układa się współpraca z p. Eugenią Barabasz z Raciborza. Bardzo się 

wzruszyłam gdy oglądałam zdjęcia w Jej teczce osobowej i byłyście razem, Janka Wolanin. Ada 

Żurawska. Wolanin już czuje się lepiej po operacji serca.

Bardzo mi zależy aby to piękne hasło „  Bądźmy wszystkie razem”  zrealizowało się w  pełni. 

Wiem, że jest to m ożliwe ponieważ mam dowody przyjaźni. Liczę na dalszą współpracę z mjr 

Larysą której życzę satysfakcji z odniesionych sukcesów, wiele zdrowia i miłości od Bliskich.

Z  wyrazami głębokiego szacunku

Anna Roj ewsfea 

Dokumentalistka Archiwum W SK

Toruń, dnia 14 III 200 lr.

Pani mjr Larysa Krupicz - Żakowicz 

ul.

53-321 Wrocław
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ŻAKOWICZ Larysa 
z d. Krupicz.

Źródło informacji:

Ankieta personalna 
Karta infonr.acyjna

Złożono:
Archiwum Pomorskie A.K.
87-100 Toruń ul. W.Garbary 2.-fi 133

I.Król./98
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Ż a k o w ic z  Larysa z d. Krupicz —  kpt. rez., ur. 1925 Lubcz woj. Nowo­
gródek, zam. Wrocław. SI. wojsk.: bkob, OSP Riazań, 8 PP 3 D P —  
d-ca plut. moździerzy (ciężko ranna), 65 pp 18 DP. Zdemob. 1946. 
Dziat. spot.: ZG  Z IW , ZB oW iD , M R N  Wrocław —  radna, „Klub Ria- 
zańczyków” , matka chrzestna M/S „Gen. Bem” . 1 dziecko. Krzyż Gru­
nwaldu III kl., Krzyż Walecznych, Order Sztandaru Pracy II kl., War­
szawski Krzyż Powstańczy i in.
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KRUPICZ LARYSA (Lorka), ppor. J ' ^ t / W k ,

- Szkoła Oficerska w Riazaniu

Źródło: Wojtowicz K., Dziewczęta w rogatywkach, s. 29, 54, 6 
117,118,119,120

K.Wojt., 2004 r
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